
Nr. 334. Kraków, Niedziela 1 Października 1893. Bocznik X II.
> Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczycrych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c a ...........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

rocznie : półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. i  zł. 80 et.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ — „
28 „ „ 14 „ „ 7 „ . 2 „ 50 „

32 „ „ 16 „ 8 „ „ 3 „ — „

NOWA
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct.
P re n u m e ra tę  w yjm uje się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać /V»7»co do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

totoane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres Redakcji 1 Administracji: Ulica iw. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  B ffr . 4 1 .

Prenumeratę priyjnrnji:
z a m ie j s c o w ą :  Administracja Nowe; Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m le jn co *
w ą :  A dministracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle B. Smidow.eza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzsiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i ę l s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
i l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monacnium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Societć Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t i e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miej-ca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i *
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów.

Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Ęrenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agoncye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

Pozorna asymdacya.

Półurzędowe pisma niemieckie wiele prawiły 
z powoda pobytu cesarza W ilhelma w Alzacyi i 
Lotaryngii o zupełuem podbiciu umysłów ludno­
ści tego kr ju  na rzecz idei niemieckiej i podno­
siły z tego powodu dobroczynne skutki d Wildzie- 
stokilkoletnich rządów niemieckich, polegających 
na zastosowaniu ustawodawstwa wyjątkowego, tę­
pieniu języka francuskiego i wszelkich odrębności 
i zwyczajów miejscowych.

Atoli niektóre szczere głosy prasy niemieckiej 
zwróciły uwagę na to, że w t. zw. krajach ko­
ronnych zmniejszyła się wprawdzie liczba jaw ­
nych opozycyonistów, ale ludność krajowa, c-ho 
ciaż nie uchyla się od spełniania wszelkich obo­
wiązków państwowych, sercem jednakże nie na­
leży do Niemiec.

Na potwierdzenie tego B erliner Tagblatt za­
mieszcza interesujący i nader charakterystyczny 
„głos rodowitego Alzatczyka", kióry przytaczamy 
w ważniejszych ustępach, ponieważ zawiera wie­
le trafnych uwag o rządach i administracyi n ie­
mieckiej, które z pewnem i zmianami i do sto­
sunków w Księstwie Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich dadzą się zastosować; a ów stan psy­
chiczny, o którym mowi Alzatczyk, pod wpły­
wem o wiele garszych jeszcze warunków wytwo­
rzył się także pośród ludności polskiej zaboru
rosyjskiego.

„Alzacya i Lotaryngia — pisze ów Alzatczyk — 
tak samo nie jest Zgennanizowaną, jak Norman- 
dya lub Burgundya. P rasa niemiecka może to 
z umysłu zaujać, ale m y  w i e m y ,  c o  m y  w i e ­
m y . Niechaj się władze niemieckie uspokoją, 
sztandar trójbarwny nie będzie już wywieszany, 
marsylianka nie będzie rozbrzmiewała po placach 
publicznych, dzieciom nie będą już dawane przy 
chrzcie trójbarwne bombonierki, — ale serca na­
sze, uczucia nasze były francuskiemi niegdyś i 
nie zapominamy o tern

„Zwykle mało zważaliśmy na różnice religijne. 
Religia jest rzeczą sumienia. Nie było u nas 
zwyczajem, żeby administracya, policya, wojsko 
przy każdej sposobności zadawały stereotypowe 
pytanie: jakiego wyznania? — i żeby tych, któ­
rzy nie wyznają rehgii państwowej, traktowano 
pogardliwie.

„W yznanie nie było miarodawezem dla oce­
nienia postępowania poszczególnej jednostki. Dzi­
siaj rzeczy się zmieniły, W miejsce liberalnej 
dla każdego i bezstronnej administracyi mamy 
dzisiaj najgorszą, najmizerniejszą nietolerancyę.

„Nie ma się żadnych względów dla usposobie­
nia lub starodawnych zwyczajów i obyczajów;

s z a b l o n o w o ś ć  zapanowała zapalczywa i śle­
pa. Szablonowość ta może odpowiada tem pera­
mentowi pruskiemu, pruskiemu charakterowi na­
rodowemu, ale inne narody i szczepy wymagają 
systemu administracyjnego innego, odpowiedniego 
ich charakterowi. Dopóki rząd pruski tego nie 
uzna, nie będzie miał szczęścia ani z kolonizo­
waniem, ani z anektowaniem.

„Prawda, byliśmy niegdyś, przed kilkoma wie­
kami, narodem niemieckim. Ale czy w ciągn 
dwuwiekowego panowania Francuzów pozostali­
byśmy tymi samymi ? Któż z nas może powie­
dzieć, że w żyłach jego płynie czysta krew nie­
m iecka? Nasze babki wychodziły za mąż za 
Francuzów, nasi dziadowie żenili się z F rancuz­
kami. W ewnętrzne zlewanie się obu ras doko­
nywało się wówczas łatwiej i szybciej, pouieważ 
Francnzi swemi wspaniałomyślnemi i tolerancyj- 
nemi rządami umieli pozyskać sobie łatwiej na­
sze sympatye.

„Rozejrzym y się w „zgermanizowanej" Alza 
cyi i Lotaryngii I W iele to oficerów alzackich 
znajduje się w armii niemieckiej ? Z czysto alzac­
kich rodzin obywatelskich nie wstąpił do armii 
ani jeden syn jako oficer, mimo że Alzatczycy 
od dawna wielkie okazywali zamiłowanie do ka 
ryery wojskowej. Armia francuska liczy jeszcze 
teraz przeszło 75 generałów, pocnodzących z A l­
zacyi. Ozy to się nazywa zgermanizowaniem ?

„W ielu to Alzatczyków spotkać można w ad 
ministracyi, wielu w sądownictwie, wielu w za­
rządach gm innych? Alzatczyk, poświęcający się 
stu iyom , słucha medycyny, nauk przyrodniczych, 
a ta garstka, kióra oddaje się studyom praw ni­
czym, zostaje adwokatami. Każdy stara się ile 
możności jak nalm nej stykać się z władzą.

„To jest skutek „ciętego" sposobu rządzenia, 
to jest zasługą ciętych urzędników, których do 
nas sprowadzono.

„Dlatego za każdym razem, gdy cesarz bawi 
w kraju i odbywają się hałaśliw e' demonstracye 
tłnmn przed nim, przypominam sobie z boleścią 
tryum falny pochód carowej K atarzyny rosyjskie 
po Tauryce.

„ W ł a d z y  n i e t r u d n o  p o z o r n i e  u p o ­
k o r z y ć  n a r ó d  i zmusić go do przybrania ma­
ski posłuszeństwa. Na to ma dość środków. Ł a­
two się domyślić, jak się rzeczy mają z wolną 
wolą naszego kraju, skoro z urny wyborczej nie­
dawno jeszcze wolnomyślnego, republikańskiego 
kraju wychodzą konserwatywni landraci powia­
towi i reprezentanci agraryuszów.

„ N a r ó d  z n o s i  t a k i e  p o n i ż e n i e ,  a l e  
n i g d y  t e g o  n i e  z a p o m n i .  Przybierze on 
maskę obłudy, ukryje właściwy swój charakter, 
aż nadejdzie stosowna chwila, w której będzie go 
mógł pokazać.

„Jest wielkiem nieszczęściem dla narodu, gdy 
nagle jednem  pociągnięciem pióra niszczy się je­
go łączność z dawną ojczyzną i losy jego składa 
się w ręce innej. A l e  n i e s z c z ę ś c i e  t o  s t a ­
j e  s i ę  d a l e k o  w i ę k s z e m ,  j e ż e l i  n o w a  
o j c z y z n a  n i e  u m i e  u z n a ć  t e j  j e g o  b o ­
l e ś c i ,  j e ż e l i  n i e  j e s t  d o ś ć  r o z u m n ą ,  
b y  u m i a ł a  s z a n o w a ć  d a w n e  t r a d y c y e ,  
z w y c z a j e  i o b y c z a j e  d a w n e j  o j c z y z n y .

„Czy nasza nowa ojczyzna umiała w tym du 
chu postępować? Czy w duchu nowoczesnego 
państwa cywilizowanego umiała przejąć spuściznę 
innego państwa o równie dawnej cywilizacyi ? 
Nie umiała tego. Gdyby to bowiem była umiała,

byłaby względniej postępowała wobec ducha lu­
du nie byłaby w tak bezwzględny sposób prze­
cinała węzłów, które łączyły duszę narodową z 
dawnemi tradycyami. Kto dzięki swemu zawodo­
wi i swej działalności ma nieszczęście obcowania 
z światem urzędniczym, ten może piękne opo­
wiadać rzeczy o jego grzeczności i uprzejmości. 
U r z ę d n i c y  n i e  s ą  j u ż  o b e c n i e  d l a  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  a l e  p u b l i c z n o ś ć  j e s t  d l a  
u r z ę d n i k ó w .

„Już często na te i podobne stosunki szły 
skargi, ale skutek zawsze pozostał ten sam. J e ­
żeli za tern niezadowolenie narodu z powodu 
u c i s k u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  nie objawia 
się głośno, to nie trzeba stąd wnioskować, że ono 
nie istnieje, lub że je  można takiemi środkami 
przytłumić. I m i g r a n c i  n i e  w i e d z ą  w c a l e ,  
j a k  s i l n e  j e s t  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  
l j u d n o ś c i .  A l z a t c z y c y  b o w i e m  p o d  n a ­
c i s k i e m  s t o s u n k ó w  p r z y b r a l i  m a s k ę  
o b ł u d y ,  j a k a  i m p r z y s t o i  w d a n y c h  
w a r u n k a c h .  N a u c z y l i  s i ę  n a d  s o b ą p a -  
n o w a ć .

„Ale mimo czujności władz nie brak było tak­
że małych tajemnych manifestacyj. Spo;rzeć war­
to choćby na pejyne budynki, których ściany 
często są używane do tajemnych manifestacyj. 
„Vive la France, a bas la Prusse !a widzi się 
na nich wszędzie niewidzialną wypisane ręką.

„Nadto w nocy przed wyjazdem cesarza na 
murach pewnych ulic pojawiły się podobne pla­
katy, które oczywiście policya zaraz rano usu­
nęła.

„Zapewne, że manifestacye takie nie przed­
stawiają jeszcze dokładnie ogólnej opinii, ale są 
one ostrzeżeniem, iż nie należy zbyt optymistycz­
nie zapatrywać się na stosunek Alzacyi i L o ta­
ryngii do rządu niemieckiego i dowodem, że łu ­
dzą się ci, którzy prawią o zgermanizowaniu lu ­
dności tych krajów."

wyborców przeprowadzaliśmy zwykle około 100, 
resztę wybierają Niemcy, którzy dlatego tak do­
minujące w wyborach mają stanowisko, ponie­
waż my jesteśm y społeczeństwem ekonomicznie 
wygłodzonem i wygładzanem i dziś jeszcze sy­
stematycznie. Najprzód zważać trzeba, że mamy 
tu cały legion urzędników niemieckich od naj­
niższych do najwyższych dykasteryj. Począwszy 
od najniższego sędziego i sekretarza sądowego, 
wszyscy ci pionierzy „cywilizacyi" niemieckiej, 
opłacani z skarbony państwowej, należą do dru 
giej przeważnie klasy wyborczej w pierwszej na­
tomiast znów głównie żydzi mocą swego miją- 
tku dominują. W drugiej i pierwszej klasie wy­
borczej mamy zaledwie po kilkudziesięciu do gło­
sowania uprawnionych reprezentantów. Każda kla­
sa wybiera po mniej więcej 100 wyborców, tak, 
że w tych warunkach ekonomicznych, w jakich 
pozostajemy, zdobycie około 100 pozycyj w po­
szczególnych obwodach wyborczych jest rzeczą 
normalną. A bardzo być może, że tym  razem i 
tylu wyborców nie przeprowadzimy, ponieważ 
nowa ustawa wyborcza, oparta na nowym poda­
tku dochodowym, pogoiszoną została w kierunku 
plutokratycznym i skutidem tego szanse nasze 
w 3 klasie wyborczej jeszcze się pogorszyły. 
Ubolewać trzeba nad tą naszą niemocą ekonomi-

m „ n o k u
J P o z n a ń , września.

( W ybory sejmowe w Poznaniu. V  yp pruskie­
go urzędnitca).

(<p.) W myśl rozporządzenia m inistra spraw 
wewnętrznych odbędą się prawybory sejmowe 
dnia 31 października, a wybory posłów dnia 7 
listopada. Agitaeya przedwyborcza już rozpoczęta 
wszędzie. Nasz kom itetprowincyonalny wyborczy 
wydał już hasło do rozpoczęcia prac przedw y­
borczych i w różnych powiatach wyznaczono na 
niedzielę zebrania wyborcze; u nas, w Poznaniu, 
zwołał komitet wyborczy zebranie na jutro. Dla 
nas jednak, mieszkańców stolicy wielkopolskiej, 
mają zbliżające się wybory sejmowe tylko zna 
czenie idealne. Mimo że jesteśmy tutaj w liczę 
bnej większości, kandydata naszego, skutkiem 
fatalnych stosunków ekonomicznych nie przepro­
wadzamy. Są to bowiem wybory klasowe, a g łó ­
wna siła nasza spoczywa w 3 klasie wyborczej, 
natomiast w 2 i 1 klasie liczba naszych wybor­
ców jest niska. Miasto Poznań, stanowiące samo 
dla sienie okręg wyborczy, wybiera w prawybo­
rach około 300 wyborców t. zw. walmanów, któ 
rzy dokonują wyboru posła. My na tę liczbę 300

czną, choć z drugiej strony oddać sobie musimy 
słuszność, że żywioł polski w ostatnich dziesięciu
latach znaczne zrobił postępy i liczba Polaków 
uprawnionych do głosowania w I i II klasie sta­
le się dotąd powiększała. Zresztą po niebawem 
m alcem  nastąpić wyłożeniu list wyborczych, prze­
konamy się o skutkach nowej „reformy" wybor­
czej, p r z e c i w  której Koło nasze sejmowe ra­
zem z centrum  i stronnictwem wolnomyślnem 
głosowało.

Gdyby dla nas stały otworem , jak dia Niem­
ców, wszystkie karyery rządowe, gdyby prace pu­
bliczne polskim przedsiębiorcom były rozdawane, 
tobyśmy wnet wzmocnili się ekonomicznie i 
w sejmie prusk im ’ nie reprezentowałby stoimy 
wielkopolskiej Niemiec. W tych zatem warunkach 
mają dla nas wybory sejmowe, pow tarzam , zna­
czenie tylko idealne, a bierzemy w nich tylko 
u dzia ł, ponieważ wybory dobrym są środkiem 
agitaeyjnym d l a  r o z b u d z e n i a  d u c h a  n a ­
r o d o w e g o  i dla zaznaczenia naszej o d r  ę- 
b n o ś e i  n a r o d o w e j  i p o l i t y c z n e j ,  w re­
szcie bierzemy udział w walce wyborczej, aby 
popróbować sił sw oich, zagrzać się i pokrzepić 
do dalszej walki.

Obok nas stoją do walki rozbrojeni na dwa 
obozy N iem cy, po jedne stronie stronnictwo 
konserwatywne, a po drugiej wolnomyślne. Siły 
stronnictwa konserwatywnego połączonego ze 
stronnictwem narodowo-liberalnem i siły stron­
nictwa wolnomyślnego są prawie równe, oba 
mają po mniej więcej 100 wyborców. Przed pię­
ciu laty kandydatem kartelu konserwatywno-na- 
rodowo-liberalnego był znany z swej nienawiści 
do Polaków były m inister Hobrecht, który przy­
bywszy z mową Kandydacką do Poznania, po­
zwolił sobie w niej z krzyżacką nienawiścią ude­
rzyć na Polaków, skutkiem czego wyborcy nasi 
przyczynili się do upadku jego kandydatury, do­
pomagając natomiast do zwycięstwa woluomyśl 
nemu kandydatowi.

Od owego jednak czasu tutejsze tak zwane 
stronnictwo wolnomyślne tyle względem nas Po­
laków w Poznaniu nagrzeszyło, że tej pomocy

od nas żadną miarą nie może się spodziewać, 
Faktem  jest, że żydzi zasiadający w Radzie miej­
skiej szczególną względem nas odznaczali się 
niechęcią, zwalczali wszystkie prawie wnioski 
polskie, a nawet im zawdzięczamy, że świeżo 
mimo poparcia konserwatywnych radnych obalili 
kandydata naszego na płatnego członka magistra­
tu. Organ żydów tutejszych,^którzy głównie re ­
prezentują u nas obóz niby wolnomyślny, z nie­
ubłaganą konsekwencyą zwalcza wszystkie nasze 
słuszne żądania w dziedzinie językowej i dopiero 
przypomniawszy sobie, że zbliżają się wybory, 
poczyna forytować naszych secesyonistów, aby 
od nich uzyskać pomoc w wyborach.

Wczoraj już zamianował „F re is in n " swego 
kandydata. Je s t nim członek magistratu Jaeckel, 
który mimo, że na Polakach zbił grube pienią­
dze, zalicza się do naszych najzawzlętszyćh nie­
przyjaciół.

Konserwatyści nie namyślili się co do osoby 
swego kandydata i prawdopodobnie szukają czło­
wieka, któryby wobec Polaków miał czyste ręce, 
aby ewentualnie dla niego uzyskać głosy kdku 
wyborców polskich. W m oralnych warunkach 
nie powinniśmy się wcale mięszać między obe 
walczące z sobą stronnictwa niemieckie, wyborcy 
nasi powinni oddać głosy na swego kandydata 
w pierwszem głosowaniu, a następnie cofnąć się 
od dalszego udziału w głosowaniu pomni na to, 
że tak, jak rzeczy stoją u nas, N i e m i e c ,  czy 
on się przyznaje do zasad konserwatywnych, czy 
wolnoinyślnych, p o z o s t i j e  z a w s z e  n a m  
w r o g i m .

Sądzimy, że nasi secesyoniści to mając na 
uwadze, staną wobec zbliżających się wyborów 
na gruncie solidarności, i że w prawyborach 
wezmą udział w głosowaniu, nad tymi kandyda­
tami, których im zaleci komitet wyborczy.

W ielkich rzeczy obiecywali sobie niedawno 
nasi ziemianie po niedawno utworzonym „ B u n d  
der Lar.dw irte", który celem poparcia postulatów 
agrarnych w ciałach politycznych postanowił we 
wszystkich wyborach politycznych Dopierać takich 
kandydatów, którzy w pierwszym rzędzie stać 
K d ą  na gruncie program u agrarnego.

W zględy stronnicze i narodowe nie miały mieć 
miejsca. Patryotyczna prasa nasza nie dowierzała 
szczerości przekonań agraryuszy niemieckich i za 
odradzanie od przystępowania do „ B undu“ ścią­
gnęła na sienie nawet niechęć w pew nych kołach 
naszych ziemian.

Przestrogi prasy naszej jednak ziobify swoje i 
nasze centralne Towarzystwo gospodarcze do 
owego Związku agrarnego nie przystąpiło. Wnet 
też „B u n d "  zdarł maskę, którąś wdział dla przy­
wabienia Polaków.

N a zebraniu przedryborczem  Niemców okręgu 
wyborczego gnieźnieńskc-witkowskiego, które w 
tych dniach odbyło się w Gnieźnie, na oświad­
czenie jednego z tamtejszych członków Bundu, że 
może popierać tylko kandydata, stojącego ne g ru n ­
cie programu związkowego, oświadczył znany do­
statecznie prezes rejencyi bydgoskiej Tiedemann, 
ten sam, który se iu n d irąc  Blomarkowi w walce 
o ustawy antipoiskie w sejmie zawołał pod adre­
sem Polaków: „D k b e s te  Deckung ist der H ieb!u, 
że mając „czucie" z centralnym  zarząńem B u n d u  
w Berlinie może zaręczyć, że Związek ag rarn '7 
wydał do związkowców swoich — w pogranicz­
nych okręgach wyborczych, w których wybór 
Niemca jest zakwestyonowany, hasło, żeby wszę-
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Złota moja M am o!
Do spowiedzi zaraz jutro pójdę i jużem sobie 

wszystkie grzechy na karteczce spisała, bo zaw­
sze czegoś zapomnę. Ażem 40 groszy listonoszo­
wi dała, jak mi list Mamin oddał, taka byłam 
szczęśliwa. Że się Mama na mnie nie jest w sta- 
nie gniewać, jak to Mama pisze, to ja  już tak 
troszeczkę przeczuwałam, tylko nie byłam pewna. 
Gdzieżby to się Mama tak mogła mnie w yrzec! 
Ani jabym nje mogła żyć bez Mamy, ani Mama 
bezemnie. Najlepiej się nigdy nie gniewać moja 
Mamo, bo Mama i tak ma dużo rozmaitych kło­
potów, a jabym  Mamie chciała samego nieba 
przychylić. Tego, że ja  Mamę kocham, to Mama 
powinna być tak pewna, tak pewna, jakby sâ  
mego tego, że mnie Mama ma.

Jnżem  dwa piątki odsuszyła i jeszcze mi tylko
dwa zostały. Pani Skriidzka powiedziała, że ta- 
kiem umartwieniem najwięcej u Pana Boga mo­
żna wyprosić. Ja też się juz przekonałam, bo mi 
od razu poskutkowało, i Mama się na mnie nie 
gniewa. Teraz jak tylko będę czego bardzo chcia­
ła, zaraz zacznę suszyć do Matki Boskiej.

Wszystko zrobiłam tak samo, jak mi Mama 
kazała. On przez kilka dni nie przychodził, do 
piero pozawczoraj, i zaraz do nas przyszedł.

Obmyśliłam sobie wszystko naprzód, jak ja  to
m&m mu powiedzieć, ale że na szczęście była 
odwilż i deszcz, więc nie potrzeba było. Jak  mnie 
odprowadził do samej bramy, poprosiłam go grze­
cznie, ieby  może do nas wstąpił na herbatę i 
rozgrzał się trochę. On się zaczął wymawiać, że 
nie jest odpowiednio ubrany, alem powiedziała,

że to nic nie szkodzi. U nas go się zupełnie te­
go dnia nie spodziewali i w przedpokoju było 
tak ciemno, że się mało co nie przewrócił. Do­
piero jakem naprędce świecę zapaliła jego zapał­
kami, rozebrał się, i weszliśmy do salonu.

Z początku musiałam go sama bawić, bo nikt 
nie wychodził. Kiedym na chwilkę poszła do sy­
pialnego pokoju po panią Skrodzką, pani Skrodz­
ka zaczęła się na mnie okropnie gniewać, żem 
jej nic rano nie powiedziała, że akurat tego dnia 
przyjdzie. Ale ja  sama nic przecież nie wiedzia­
łam . Zaczęły się na gw ałt ubierać, bo Romana 
była już bez gorsetu, a pani Skrodzka w białym 
kaftaniku i w papilotach. Wróciłam zaraz do sali 
i powiedziałam, że w tej chwili wyjdą.

Tymczasem siedzimy, siedzimy i nikt nie wy­
chodzi. a zamiast tego Romana zaczyna się z ma­
tką kłócić. Słychać było doskonale, chociaż drzwi 
dobrze za sobą zamknęłam. Matka m ó w i: „bierz 
ten aksamitny stanik" — a Romana pow iada: 
„także! a to poco?" — „Bierz, powiadam ci, 
pókim dobra" —  a Romana znowu: „ani m y­
ślę! albo to on do mnie tu przyszedł?"

Myślałam, że się chyba spalę ze wstydu. J u ­
żem umyślnie mówiła głośno, poprzesuwałam 
niepotrzebnie wszystkie krzesła, a tu prawie każ- 
dziuteńkie słowo słychać. Pani Skrodzka musiała 
być okropnie zła. bo raz, zdaie się, że to na­
wet na mnie powiedziała: „Ta głupia idyotka
zawsze coś takiego musi nam  urządzić." Ale to 
tylko widać w złości, bo tak to zawsze jest dla 
mnie bardzo dobra.

Może sobie M ama wyobrazić, co się ze mną 
działo. Myślę sob ie : — ona tu jeszcze gotowa i 
na niego coś takiego pow iedzieć: on się obrazi i 
już nigdy nie przyjdzie. Strasznie żałowałam, że 
nie umiem grać na fortepianie, bo jużbym tak 
zagrała, żebym musiała ich zagłuszyć. A tu co­
raz to lepiej. Pani Skrodzka znowu, słyszę, mó 
w i: „Co? jeszcześ nie ubrana? Słuchaj, —  bo
jak wpadę w pasyę, to cię chyba rozedrę." Ro
mańa widać się pomiarkowała, bo odpowiedziała

tylko: „Dobrze już, dobrze, niech się m am i tak 
nie drze, bo tam wszystko słychać."

Na mnie aż ponsy biły. On ndawał, że nic 
nie słyszy i ciągle ze mną rozmawiał. Mówiłam 
oezustanku, jak maszyna, aż mi tchu brakło, i 
sama nawei nie wiem o czem, ale nie zawsze 
mogłam ich przekrzyczeć, i on pewnie wszystko 
słyszał. Raz to już mi się zdawało, że chyba 
paui Skrodzka wpadnie do salotfu i oboje nas 
za drzwi wyrzuci. Na szczęście uciszyło się ja ­
koś. Zaczęłam mu tak nieznacznie tłumaczyć, że 
pani Skrodzka jest bardzo gwałtowna osoba i 
często na służącą krzyczy, ale że jest nadzwy­
czajnie dobra, jeżeli tylko nie jest czego zła. Ou 
mi zupełnie uwierzył i powiedział, że właśnie 
takie raptowne osoby są zawsze najlepsze. T ro­
chę się uspokoiłam. Po kilku minusach weszła 
wreszcie pani Skrodzka z Romaną i przywitała 
go tak serdecznie, jakby się nigdy na nikogo nie 
gniewała.

Zrobiło się bardzo przyjemnie i wesoło. On 
zaraz zaczął się usprawiedliwiać, że do ich do­
mu śmiał ffiejść, ale że chciał odwiedzić swoją 
dawną znajomą (niby mnie), więc musiał to zro­
bić. Pani Skrodzka trochę się uśmiechnęła, ażem 
się zaczęła czerwienić, ale nic takiego na szczę­
ście nie powiedziała, tylko że owszem, że jej 
dom jest i moim, i że bez żadnego skrępowania 
może zawsze przychodzić, kiedy mu się podoba.

On bardzo grzecznie zrobił, bo się zaraz przy­
siadł do Romany i tylko z nią prawie rozmawiał 
Z pewnością nie żałowała, że się ubrała w ten 
stanik. Widziałam, że się to bardzo pani Skrodz- 
kiej podobało. Zrobiła się jeszcze grzeczniejsza 
dia niego, a mnie to tak ucieszyło, jakby nie 
wiem co. Rozmawiali ciągle o balach, o karna­
wale, o książkach, i choć Romana taka wykształ­
cona panna, ale pewnie nie więcej od niego wie­
działa. Pierwszy raz zauważyłam, że ona ciągle 
ramionami rusza, kiedy mówi, a to nieładnie wy­
gląda. Ja  tak nigdy nie ruszam.

Potem pani Skrodzka zawołała mię do dru­
giego pokoju i prosiła , żebym po wędlinę do

rzeźnika poszła, bo Antosia musi samowar na­
stawiać. Zaraz się ubrałam  i wyszłam niezna­
cznie z Jaśkiem , bo on bardzo lubi wszędzie ze 
mną chodzić, że mu zawsze coś kupię. Pienię­
dzy mi nie dała, niby że akurat nie miała dro­
bnych. Ale to jeszcze lep ie j: mogłam przynaj­
mniej coś więcej kupić. W reszcie przecież to był 
mój gość, to ja  powinnam starać się czem go 
przyjąć. Poszłam um yślnie trochę dalej, na Se­
natorską, bo tam wszystko świeższe i lepsze. 
Kupiłam funt rozmaitości, placka za 50 groszy 
i dwa enkierki dla ja śk a  Tylko cztery złote 
z drobnem i wydałam. Jasiek aż mię w rękę 
pocałował, tak był uradowany.

Jakeśmy wrócili, musiałam się nakryciem do 
stołu zająć, bo Romana tak się zagadała, że an. 
jej oderwać nie można było. Ogromnie mię cie­
szyło, że on jej się tak podobał. W idzi Mama, 
on się wszystkim a wszystKim tak podoba. Pan ' 
Skrodzka zaraz mu pokazała te gazety, gdzie 
były Romany rzeczy wydrukowane, ale nie byłam 
przy tem i nie wiem, co mówił. Musiał się bar­
dzo zdziwić. Pana Skrodzkiego nie było, bo miał 
dyżur; —  ale to nic nie szkodzi. Już  jak sama 
pani Skrodzka była taka serdeczna, to i on bę­
dzie także.

Dopiero po herbacie, jakem  posprzątała ze 
stołu, mogłam swobodniej w salonie siedzieć. 
Nic im nie przeszkadzałam w rozmowie, bo mi 
właśnie o to chodziło, żeby się jak najwięcej ze 
wszystkimi poznał i podobał. W końcu Romana 
usiadła do fortepianu, a pani Skrodzka opowia 
dala mu o tym domu w Kaliszu. Już widać 
wszyscy płacą teraz komorne regularnie, bo m ó­
wiła, że ma bardzo dużo z niego dochodu.

N a pożegnanie wszyscyśmy wyszli aż do przed 
pokoju, i pani Skrodzka tak go serdecznie za- 
piaszała, żeby do nas przychodził, że ażem ją 
potem w obiedwie ręce pocałowała. Swoją drogę 
ona jest bardzo dobra dla mnie, Mamo. W łaśnie 
wtedy najwięcej się o tem przekonałam. A Ro­
manie obiecał jakąś powieść do czytania przy 
nieść. Muszę i ja  ją  przeczytać; żebym tylko czaa

miała. Antosi dał całą złotówkę za to tylko, że 
mu na schodach poświeciła. Już on to potrafi 
się wszędzie dobrze znaleźć. Jej się także ogro­
mnie podobał.

Romana musi mi trochę zazdrościć, już ja to 
widzę. Kiedym się zaraz potem spytała o niego, 
rnszyła tylko ramionami (ona okropnie temi ra­
mionami rusza) i powiedziała: „taki sobie, nic 
szczególnego; nigdybym za niego nie poszła". 
J a  jej chciałam odpowiedzieć, że on przecież 
niby do mnie, nie do niej, ale dałam spokój, bo 
mogłaby się obrazić.

Teraz nie wiem, kiedy znów przyjdzie. Może 
jutro, bo to niedziela. Strasznie się boję, żeby 
do kościoła po mnie nie Drzyszedł, bom mu nic 
nie mówiła, że mi Mama zakazała. Ale pójdę 
z Romaną a jak z n ią , to pewnie Mamt po­
zwoli i jem u? prawda M amo? Przecież to ®,u- 
pełnie co innego. Niech mi to M ama napisze, 
żebym dobrze wiedziała, jak zrobić. Jutro już 
trudno: jak przyjdzie, musimy razem wracać do 
domu (ale i z Romaną), bo jak Mama nic o tem 
nie pisała, to zupełnie nie wiem, ,ak mam sobie 
poradzić. Dobrze M am o? Mama mi napisze, a 
ja  dopiero wtedy albo tak, albo tak zrobię. Bo 
jak z Romaną, to przecież nic a nic nie powinno 
Mamie szkodzić. A ja  już zawsze będę Mamy 
we wszystkiem słuchała.

Robotę mam teraz, ale niewiele. W szystkiego 
jedna suknia i to bez dodatków. Ta reszta z pen- 
syi już poszła, i sama nie wiem na co. Głowa 
mi pęka, jak sobie pomyślę, Saądby tu  wziąć na 
nową suknię, bo przecież na wiosnę wszyscy so­
bie coś nowego sprawiają.

Niech mi Mama zaraz odpisze, bo będę cią­
gle jeszcze niespokojna I  o tym kościele także 
niech mi Mama zaraz naDisze. bo ja  nie wiem, 
jak ziobić, a potem znówby co źle było.

Całuję Mamę bardzo serdecznie F elka.
(C. d. n.)



Sr.  224 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Października 1893.

dzie popierali kandydatów niemieckich, choćby 
nawet nie stali na gruncie program u związko­
wego. To powinno nam wystarczyć. Ale jak z je ­
dnej strony eharakterystycznem jest postępowa­
nie owego B u n d u , — tak z drugiej strony nie 
mniej eharakterystycznem  wystąpienie owego p. 
Tiedem anna na rzeczonem zebraniu gnieźnień- 
skiem. K reatura ta bismarkuwska, która niestety 
zajmuje najwyższe stanowisko w obwodzie rejen- 
cyi bydgoskiej i na tem stanowisku ważnem i od- 
powiedzialnem stać powinna nad stronnictwami, 
zapominając, że na jej wysoką pensyę składajs, 
się także Polacy, pozwoliła sobie w namiętnych 
słowach wzywać Niemców powiatów gnieźnień­
skiego i Witkowskiego, aby, nie bacząc na dzie­
lące ich różnice polityczne, połączyli się i wy­
rwali ten okręg wyborczy z rąk Polaków, gdyż 
wtedy oczy całych Niemiec zwrócą się na niego, 
a w razie, gdy zwycięży zawiść stronnicza, w te­
dy sromota spadnie na Niemców i sprawa nie­
miecka przyprawioną będzie o niepowetowane 
straty.

Tak przemawia u nas za rzekomego panowa­
nia „nowego kursuu urzędnik pruski. Słuszne też 
domaga się D zień. Pozn. od rządu, aby wymiótł 
wszystkie takie kreatury bismarkowskie z urzę­
dów w dzielnicach polskich, gdyż jeżeli rządowi 
rzeczywiście chodzi o zjednanie sobie Polaków, 
to oni największą są ku temu przeszkodą. Ozy się 
na to jednak rząd „nowego knrsu“ zdobędzie, 
mocno jednak należy powątpiewać.

Związek stronnictwa chłopskiego.
W  W ieńcu Polskim  czytam y:
W  dniu 24 bm. odbył zarząd Związku stron­

nictwa chłopskiego trzecie swe posiedzenie. P rze­
bieg obrad był następujący:

Po przyjęciu protokółu z ostatniego posiedze­
nia nastąpiło sprawozdanie z czynności delega­
tów wysłanych w sprawach wyborczych i na wiec 
w Jarosławiu.

Po dłuższej rozprawie, w której zabierali głos 
wszyscy niemal członkowie zarządu, uchwalono 
popierać wybór Antoniego S o b n i a ,  włościanina, 
a na dzień wyborów wysłać do Jarosław ia i Cie­
szanowa delegatów, ażeby czuwali nad tem, żeby 
wolność wyborcza nie była krępowaną, aby wy­
bory odbywały się publicznie wedle ustawy, aby 
żandarmi nie znajdowali się w sali wyborczej — 
słowem, aby nie było zwykłych nadużyć wybor­
czych, a w razie gdyby tych środków używano, 
wnieść zażalenie i zarzucić nieważność wyboru.

Uchwalono na prośby członków ułożyć i ogło­
sić pouczenie o soli bydlęcej i o zakresie dz;ała- 
nia dróżników rządowych, którzy często fantują 
i grabią włościan.

Uchwalono dalej odbyć w tym roku jeszcze 
c z t e r y  zgromadzenia pospolite, czyli wiece wło­
ściańskie stronnictwa, a mianowicie w L i m a n o ­
w e j ,  R z e s z o w i e ,  T a r n o w i e  i K r o ś n i e .

Dni, w których te wiece odbyć się mają, o- 
znaczyć ma przewodniczący i podać wcześnie do 
wiadomości.

Oprócz tego załatwiono kilka spraw wewnętrz­
nych zarządu.

Przymus legalizacyjny.

(Dokończenie.)
Przym us legalizacyjny staje się dalej w miarę 

rozwoju stosunków ekonomicznych, a tem samem 
ruchu hipotecznego, coraz to większym ciężarem. 
Dlatego też ustawa z dnia 4  czerwca 1882 roku 
L. 67 d. p. p. uwalnia od legalizacyi podpis 
strony, która nie nadaje praw hipotecznych, lecz 
je  nabywa, tudzież tych stron, których oświadcze­
nia mają zatwierdzenie władz państwowych, kra­
jowych lub powiatowych, bo te zatwierdzenia sta­
nowią same przez się żądaną legalizacyę. Zaś u- 
stawa z dnia 5 czerwca 1890 r. L. 109 d. p. p. 
uwalnia od legalizacyi także podpisy stron nada­
jących prawa hipotecznie, wartości nie wyższej 
nad 100 złr., może ona jednak mieć zastosowa­
nie tylko w razie w prowadzenia jej przez ustawy 
pojedynczych krajów. Nie ma ona dotąd zastoso­
wania w (ialicyi. Zapytane w sprawie wprowa­
dzenia powyższej ustawy Towarzystwo prawnicze 
lwowskie dało opinię nieprzychylną ze względu 
na brak oświaty u ludu wiejskiego i pisarstwo 
pokątne.

Na sejmie 1892 roku wniesiono petycyę kilku­
dziesięciu adwokatów galicyjskich, domagającą się 
ustawy, uznającej dokumenty hipoteczne, sporzą­
dzone i podpisane przez adwokatów, za drobiazgo­
we po myśli powołanej ustawy, a więc wolne od 
legalizacyi. Petycya opiera się na przedstawieniu 
stosunków małomiejskich, trudności, stawianych 
przy legalizacyi przez notaryusza podpisu stron 
na dokumentach, sporządzanych u adwokata i od­
mawianiu legalizacyi przez sądy.

Petycya ta omawia prawdziwy stan rzeczy i 
potrzeby, zachodzące w bardzo w idu powiatach, 
a więc wspólnie, przez co sprawa legalizacyi na­
biera ogólnego znaczenia i jako taka traktowaną 
być winna, nietylko pod względem trudności przy 
legalizacyi, ale także pod względem owego Diby 
bezstronnego i zau ania godnego stanowiska no- 
taryuszow przy sądach powiatowych.

Stosunek notaryuszów do sądów różnym jest, 
w miarę raniej lub więcej przyjaznego stosunku 
z sądem. W pierwszym razie, co rzadziej ma 
miejsce, sąd legaliznje kontrakty nawet przez 
pisarzy pokątnych sporządzane. W  drugim  wy 
padku sąd odmawia legalizacyi podpisów nawet 
na kontraktach przez adwokatów sporządzanych 
i nawet wtenczas, kiedy notaryusz z różnych po­
wodów przez cały dzień nie jest w biurze obe­
cny. Sędzia wymawia się nieznajomością stron, 
brakiem  czasu i chęcią wytępienia pisarstwa po- 
kątnego, choć kontrakty przez adwokatów spo­
rządzane nie powinnyby być na równi z pisma­
mi pisarzy pokąłnych stawiane.

Z jednej ostateczności wpadają w drugą, choć 
bardzo łatwo utrzymać się w granicach prawem 
zakreślonych.

Opisane w y'ej postępowanie przy wpisach hi­
potecznych poucza dostatecznie, że uwierzytelnia­
nie podpisów stron należy w p i e r w s z y m  r z ę ­
d z i e  d o  o b o w i ą z k ó w . s ą d ó w  i że legali- 
zacye na dokumentach h ip i ecziych przed nota-

ryuszami zostały zaprowadzone t y l k o  d l a  u- 
l a t w i e n i a  s t r o n o m ,  a l e  n i e  s ą d o m ,  że 
zatem sądy nie powinny legalizacyi na dokumen 
tach hipotecznych odmawiać lub je utrudniać, 
lecz je owszem ułatwiać.

Strona żąda legalizacyi od notaryusza, gdy to 
dla niej jest ułatwieniem, co dzieje się w regule; 
musi zaś udać się do sądu, gdy go nie ma w do­
mu lub gdy strona ma praw ny interes w tem, 
aby notaryusz, będący w jakimś wypadku do­
radcą pewnej osoby, treści kontraktu nie znał. 
Nie można zaś tego uniknąć, mimo przepisu §. 
7 i 79 ord. n o t , jeżeli notaryusz akt celem le­
galizacyi do ręki weźmie.

Legalizacye przed sądami połączone są z mniej- 
szemi kosztami, które nieraz przy małej wartości 
gruntów stanowią większą różnicę i podnoszą 
koszta wpisu hipotecznego, a przy obecnem roz­
drobnieniu gruntów kontrakty o grunta wartości 
niżej 100 złr. tak często przychodzą, jak i wyżej 
tej wartości,

Gdy celem intabulacyi spadkobiercy za właści­
ciela grunta wartości 100 złr. lub wyżej, po­
trzeba podpisów innych spadkobierców, n. p. ra­
zem czterech podpisów na dokumencie i na ma­
pie, to notarysz pobiera należytość legalizacyjną 
osobno od podpisu na kontrakcie, a osobno na 
mapie, razem 3 złr. 10 ct., zaś w sądzie kosztuje 
to wszystko 36 ct., t. j. o 2 złr. 74 ct. mniej, co 
dla każdego, a zwłaszcza dla włościan nie może 
być obojętnem. Przy wartości niżej 100 złr. wy­
nosi należytość od czterech podpisów u notaryu­
sza 1 złr. 60 ct., a w sądzie 36 ct., czyli o 1 
złr. 24 ct. mniej.

Jeżeli się zapruwadza ulgi od opłat spadkowych, 
to nie należy również zapominać o ulgach przy 
intabulacyi spadkobierców, która mimo woli stron 
nastąpić musi, — a która także kosztuje.

Z powodu ustaw o zgodności katastru grunto­
wego z księgami gruntowemi, wzywa sąd strony 
do uregulowania stanu hipotecznego; strony przy­
chodzą, przynoszą kontrakt do podpisu i legali- 
zacyi w sądzie. Sąd odsyła strony do notaryusza, 
którego nie ma. Idą więc do domu a sąd znowu 
je wzywa i znowu to samo w tym samym po­
rządku.

Sądy mogą i powinny przeprowadzać legaliza­
cye, a mimo to mogą żyć w zgodz'6 z notaryu- 
szami i karać pisarstwo pokątne.

Gdy trudność przy regulowaniu stosunków m a­
jątkowych na nieprzyjemności, zwłokę i szkody 
jest narażona; gdy zażalenia stron w pojedyn­
czych wypadkach bardzo niechętnie widziane są 
przez wyższe władze, przeto tą drogą chcemy 
zwrócić uwagę kompetentnych sfer na niewłaści­
wości postępowania wyżej opisane, żeby stosowne- 
mi rozporządzeniami prawdziwe znaczenie ustaw 
wyjaśniono, i aby sądy przy zachowaniu ostrożno­
ści prawem  przepisanych żądanych legalizaeyj 
ani nie odmawiały, ani niesłusznych trudności 
stronom nie robiły.

W  powyższym celu powinno hyć w sądzie u- 
mieszczone ogłoszenie o mieiscu odbywania lega­
lizacyi, a to analogicznie z ogłoszeniem o przyj­
mowaniu dokumentów celem wpisu hipotecznego 
w myśl §. 2 aliuea 4 ustawy z dnia 23-go maja 
1883 r. h. 82 d. p. p.

Ogłoszenie takie, zarządzone przez prezydya 
sądów wyższych, przeszkodzi sądom powiatowym 
w dowolnem wyszukiwaniu trudności przy lega- 
lizacyach, wywoła wdzięczność u mniejszych po­
siadaczy, a głównie u włościan.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30 września. 

Przez zaprowadzenie stanu wyjątkowego w P ra ­
dze i okolicy sprawa czeska nabrała rozgłosu 
nietylko w całych Austro-W ęgrzech, ale i poza 
granicami monarchii. Młodoczesi są z tego za­
dowoleni, dokładają nawet starań, aby ten roz­
głos rozszedl się jak najdalej, a szczególnie dó 
Rosyi i F ran c ji, spodziewając się, że z takiego 
europejskiego rozgłosu sprawa ich wiele zyskać 
może.

Do takiego celu dąży właśnie ogłoszenie w 
Moskow. W iedom. rozmowy korespondenta z 
młodoczeskim posłem  Eimem o sprawie czeskiej 
Najważniejsze ustępy tej rozmowy opiewają: „Gro­
mem stanu oblężenia hr. Taaffe pragnął umysły 
w Czechach doprowadzić do rozwagi i namiętności 
ostudzić, lecz —  według mego zdania — na ten 
krok nie łatwo się zdecydował. S3m ruch na­
rodowy nie skłonił go do użycia tego środka. 
Oprócz tego ruchu wyłaniają się jeszcze dwa in ­
ne prądy: socyalno-demokratyczny i antidynasty- 
czny... Jednak prądy te nie mają żadnego związ- 
ru z ruchem  narodowym. W osta'nich czasach 
znaczna część młodzieży czeskiej przejęła się 
właśnie temi prądami. Atoli stronnictwo naro ­
dowe nie uważało wcale za swój obowiązek po 
magać lym, których zadaniem jest tłumić takie 
)rądy i przeszkadzać ich objawianiu się na ze­
wnątrz. Stronnictwo narodowe mogło tu poma­
gać jedynie słowami, jednak sądzi, że dynastyi 
zrobiło przysługę właśnie przez to, że wśród te­
raźniejszych okoliczności we wszystkich stosun 
rach swoich z ludem czeskim w tej sprawie za­
chowywało milczenie.

„Oceniając sytuację ze względów osobistych — 
zdaje mi się, że hr. Taaffe zarządzeniem stanu 
wyjątkowego narobił sobie wiele kłopotu. Przez 
to zarządzenie utracił swoje dotychczasowe pozo­
ry przyjaciela Słowian i okazał, że jest takim 
samym, jakim był w roku 1868, kiedy do P ra­
gi wysłał Kollera. Aż dotąd starał się grać ro- 
ę pojednawcy, a teraz odsłonił swoją prawdziwą 
naturę i okazał, że dia Czech nie ma nic 
oprócz stanu wyjątkowego. Różnica między ro­
dem 1868 a teraźniejszym jest tyłku w nazwi­
sku wykonawcy jego woli....“

N a pytanie: jaki wpływ wywrze nowa sytua- 
cya na Niemców, oświadczył p. Eim, że według 
lego przekonania położenie Niemców w Austryi 
zyska na tem, chociaż hr. Taaffe wcale tego nie 
pragnął. Dopóki on pozostanie u władzy, nie 
dopuści nikogo do gabinetu ze stronnictwa zje­
dnoczonej lewicy, ale następca jego, ktokolwiek 
on będzie — będzie się ubiegał o pomoc lewicy 
i porobi jej dalsze ustępstwa. Najprawdopodo- 
oniej po hr. Taaffem przyjdzie rząd polsko-nie­
miecki, co przewidujący politycy już. teraz uwa­
żają za największe nieszczęście dla Austryi. Po 
stronie takiego rządu stanęłoby zaledwie dwa

miliony Niemców z ośmiu milionów i dwa mi­
liony Polaków; wszystkie inne narodowości i 
przeważna część Niemców przeszłyby w stauo- 
wczą opozycyę... (?!)

Na pytanie: czy stan wyjątkowy zaszkodzi 
dotkliwie Młodoczechom ? odrzekł, że więcej kło­
potów sprawi Austryi i jego rządowi, niż stron­
nictwu młodoczeskiemu i narodowi.

...„ Z głębokiem przeświadczeniem i po dojrza­
łej rozwadze oświadczam — tak mówił dalej, — 
że stan wyjątkowy jest dla narodu czeskiego 
n i e o c e n i o n ą  p o l i t y c z n ą  r ę k o j m i ą .  Nie 
jestem optymistą i nie twierdzę, że teraźniejszy 
stan wyjątkowy tak jak w roku 1869 doprowa­
dzi do ery H ohenwarta z artykułam i zasadniczemi 
i z uznaniem czeskiego prawa państwowego, 
jednak sytuacya w Czechach i w Austryi bez 
wątpienia znacznie się poprawi, jeżeli naród 
czeski zniesie z godnością to nowe dopuszcze­
nie".

O stanowisku Staroczechów rzekł p. Eim 
między innem i: „Jeżeli Staroczesi zdobędą się 
na czyn patryotyczny, to zerwą z całą swoją 
przeszłością i ogłoszą jako hasło: „Skupienie ca­
łego narodu w opozycyi". Za takie postanowie­
nie naród przebaczyłby im wszystkie grzechy i 
obdarzyłby ich znowu życzliwością i dawnera 
zaufaniem".

Z  Austro- Węgier.
N arad ni L is ty  podają wielce ciekawą wiado­

mość, jakoby dr. R i e g e r podczas ostatniego 
pobytu swego w Wiedniu dał do zrozumienia hr. 
Taaffemu, że Staroczesi zdecydowani są znowu 
uprawiać politykę czynną, za w arunek jednak 
staw iają, aby zniesiono lutowe rozporządzenie 
z roku 1890, wydane celem przeprowadzenia 
ugody, i aby w sądach pierwszej instancyi za­
prowadzono język urzędowy czeski. W spomniany 
dziennik dodaje, że hr. Taaffe waruuki powyższe 
odrzucił. Cała ta wieść nie wydaje się nam bar­
dzo prawdopodobną, zapisujemy ją z obowią­
zku, ale i z zastrzeżeniem.

Proces o zdradę stanu przeciw uwięzionemu 
redaktorowi Sokołowi, wydawcy Miilbe i druka­
rzowi Frankowi w Taborze odbyć się ma już w naj­
bliższej kadencyi sądów przysięgłych w Budzie- 
jowicach.

Śledztwo i areszty w Czechach z powodu 
przeróżnych rzekomo politycznych demonstracyj 
nie ustają. W Pardubicach n. p. wytoczono śledz­
two burmistrzowi Hoblikowi i trzem  członkurn 
klubu mlodoczeskiego o zbrodnię obrazy m aje­
statu z powodu rezolucyi jakiejś, w tym klubie 
powziętej. Policya zaś w Pradze, dowiedziawszy 
się, że na zebraniu w rastauracyi Chodery, które 
się odbyło po udaremnieniu pierwotnie na wys­
pie Sofijskiej zamierzonej uczty, miały się wyda­
rzyć antidynastyczne dem onstrac je , rozpoczęła 
mnogie śledztwa i przesłuchiwała już mnóstwo 
osób, z których kilka aresztowano.

Dziennik młodoczeski Polobon wychodzący 
w Kolinie, otrzymał nowego wydawcę w osobie 
dra R a s c h i n a ,  który w odezwie do czytelni­
ków zaznacza, że do naprawy stosunków w Cze­
chach potrzełia silnej opozycyi czeskiej. Polobon 
ubolewa ff, 1 ' .miarkowaniem i spokojem, panują­
cym teraz v Narodnich Listach. Przywódcy po­
winni jak najrychlej z spokojem tym zerwać. 
Naród czeski czeka czynów, które czemprędzej 
nastąpić powinny. Z tego widać, że walka w Cze­
chach wre coraz to gorętsza, a na uspokojenie 
roznamiętnionych umysłów bynajmniej się tamże 
nie zanosi.

Cesarzowi austryackiemu, bawiącemu obecnie, 
jak wiadomo, w łn sb m k u , przedstawiła się mię­
dzy innemi także deputacya burmistrzów pięciu 
miast południowo tyrolskich, m ianowicie: T ryden­
tu, Roveredo, Arco, Rivo i Ala. Przybyła ona po 
to, aby przedstawić cesarzowi —  przez Sejin ty­
rolski kilkakrotnie już odrzucone — żądanie za­
prowadzenia odrębnego sejmu i odrębnej ordy- 
nacyi krajowej dia południuwego Tyrolu. Sprawa 
to nie nowa. a charakterystyczny w jej obecnym 
rozwoju ten szczegół, że w Sejmie tyrolskim na­
trafia ona na zacięty opór ze strony klerykalnej 
większości, podczas gdy liberalna mniejszość nie­
miecka dość przychylnie dla żądania mieszkań­
ców południowego Tyrolu jest usposobioną. Od­
powie Iź cesarza na przemówienie burmistrza 
Trydentu Die jest nam jeszcze znaną. Zdaje się 
a to li, że rząd skłania się żądaniu powyższemu 
,uczynić zadość.

Sąd honorowy wiedeńskiej dyw izji kawaleryi 
w y d a ł, jak donosi Arbeiter Zeitung, na Karola 
L e n t h n e r a ,  porucznika w rezerwie 93 pułku 
piechoty, wyrok skazujący go na zdegradowanie 
do stopnia zwykłego rezerwisty za to, że obwi­
niony n a r u s z y ł  h o n o r  s t a n u  w o j s k o w e ­
g o , gdyż należy do stronnictwa socyalno-demo­
kratycznego i jawnie do socyalno-demokraty- 
cznych zasad się przyznaje. Pierwszy to chyba 
w Austryi wypadek zdegradowania rezerwowego 
oficera za... przekroczenie.

Sejm węgierski na wczorajszem posiedzeniu 
przyjął w trzeciem czytaniu projekty ustaw o 
ubezpieczeniu robotników od wypadków i ustano­
wieniu inspektorów przem ysłow ych, o podwyż­
szeniu podatku od olejów m ineralnych i o zainar- 
tykułowaniu konwencyj sanitarnych. Nas ępne po­
siedzenie odbywa się dzisiaj.

Z  Niemiec.
Orzeczeniem trybunału Rzeszy niemieckiej w 

Lipsku siał się teraz prawomocnym wyrok po­
tępiający A hlw ardta za broszurę „Judenflin tenu. 
Skutkiem tego Ahlwardt otrzymał wezwanie sta­
wienia się do więzienia dla odbycia kary.

Wobec głośnych prądów antisemickich w Niem­
czech na szczególną uwagę zasługuje wiadomość o 
uchwałach,jakie zapadły na zgromadzeniu c e n t r a l -  
n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  niemieckich obywate­
li wyznania żydowskiego w Niemczech. Zgrom adze­
nie to odbyło się w Berlinie d. 27 b. m. Uchwa­
ły te opiewają: „Stoimy twardo na grancie na­
rodowości niemiecki ‘j. Nasza wspólność z żyda­
mi innych krajów jest tylko taką, jaka jest wspól­
ność katolików niemieckich z katolikami innych 
krajów i protestantów niemieckich z pro testan ta­
mi innych k rajów. Spełniamy chętnie nasze obo­
wiązuj jako obywatele i trzymamy się silnie praw 
konstytucyą nam zapewnionych. Jako żydzi nie 
należymy do żadnego politycznego stronnictwa. 
Polityczne zapatrywania tak samo jak religijne są

rzeczą jednostek Nie mamy żadnej innej moral­
ności jak tylko tę, którą się kierują nasi nieży- 
dowscy obywatele."

W  ostatnim ustępie uchwał zgromadzenie po­
tępia nieuczciwość jednostek między żydami i wy­
raża oburzenie na to, że winy jednostek zapisuje 
się na karb żydowstwa wogóle.

Z  Paryża.
W edług uchwały ostatniej Rady ministrów w 

Fontainebleau, prezydent C a r n o t  przyjmie u 
siebie w Paryżu oficerów eskadry rosyjskiej. Dzien­
niki wnoszą z tego, że prezydent wcale nie po- 
jedzie do Tulonu. Zdaje się jednakże, iż nie za­
niechano jeszcze zupełnie tego planu, aby p re ­
zydent w kilka dni po przybyciu eskadry rosyj­
skiej udał się do Tulonu odwiedzić eskadrę ś  v e- 
l a n a .  Odpow aiałoby to zarazom przyjęciu eska­
dry admirała G e r v a i s  w K r o n s z t a d z i e ,  
gdyż wówczas oficerowie francuscy także najpierw 
udali się do Petersburga, gdzie przedstawieni zo­
stali carowi, a później dopiero car przyjechał do 
Kronsztadu odwiedzić eskadrę francuską.

Radykali i socyaliści z coraz większą stanow­
czością występują przeciwko przyjaźni z Rosyą. 
Nowy deputowany V a i l l a n t  oświadczył, iż nie 
może uważać przymierza z autokratą za rękojmię 
pokoju. Rosya opuściła Francyę w 1870 roku, to 
samo powtórzy się znowu, jeśli tylko cesarz nie­
miecki zapewni carowi swobodę działania na 
wschodzie.

Librę Parole, znany organ D r u m o n t a ,  któ­
ry prowadzi obecnie kampanię p r z e c i w k o  
r e n c i e  w ł o s k i e j ,  nie przestaje rzucać najroz­
maitszych podejrzeń na Włochów. Dziennik ten, 
jak w adomo, podał pogłoskę o otruciu generała 
M i r i  b e  l a  przez W łochów; obecnie zaś donosi, 
jakoby ministerstwo spraw zagranicznych i fran­
cuskie władze bezpieczeństwa otrzymały ostrzeżenie, 
iż we W łoszech powstał s p i s e k  n a  ż y c i e  p r e ­
z y d e n t a  C a r n o t a  i że spiskowcy niebawem 
mają się udać do Francyi dla wykonania swych 
zbrodniczych zamiarów. Librę Parole  utrzymuje, 
że natychmiast uwiadomiono o tem Carnota i ra ­
da ministrów uprosiła go, aby o ile możności 
ograniczył swe spacery w Fontainebleau. Podłóż 
Carnota do B e a u v a i s  z tego właśnie powodu 
miała się odbyć z zachowaniem wszelkich możli­
wych środków ostrożności i również dla tej przy­
czyny, jak  twierdzi Librę Parole, Carnot nie po- 
jedzie do Tulonu. Nie potrzeba dodawać, że rze­
kome rewelacye tego plotkarskiego dziennika nie 
znajdują wiary u poważnej prasy francuskiej.

Kronika.
K r a k ó w ,  30 icrześnia.

Dla TOW. „Szkoły ludowej" za pośrednictwem 
p. Maryi Czerwińskiej złożooo 7 złr.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki złożyła p. Ma- 
rya Czerwińska 2 złr,

P. Bernard Kornbium 3 złr.
Komitet budowy pomnika Tadeusza Kościuszki 

upoważnił Administracyę naszego dziennika do po­
średniczenia w przyjmowauiu na ten cel dobrowol­
nych oli ar.

Minister wojny JE  baron Kriegharamer złożył 
wczoraj wizytę pożegnalną prezydentowi miasta p. 
Friedleinowi, a wieczorem odjechał do Wiednia, od­
prowadzony na kolej przez generalicyę i wszystkich 
naczelników władz rządowych. Na peronie żegnał 
odjeżdża, ący minister szczególuie prezydenta miasta 
p. Friedleina i w długiej rozmowie zaznaczył, iż 
pobyt w Krakowie zalicza do najprzyjemniejszych 
w długiej swej karyerze wojskowej. Następcą mini­
stra, według pogłosek, ma być jako komendant kor­
pusu znany z swej życzliwości dla miasta arcyksią- 
żę Fryderyk, dotychczasjwy komendant korpusu w 
Preszburgu. Arcyksiążę bawił jako podpułkownik 
w Krakowie przez 2 lata.

Wiadomości osobiste. Pruf. dr. Napoleon Cybul­
ski powrócił na stały pobyt do Krakowa.

Oficerski egzamin jednorocznych ochotników 
w 12 dywizyi piechoty odbywał się w Krakowie od 
dnia 21 do 29 września pod kierownictwem gene- 
rała-majora Guttenberga. Do egzaminu na 46 je­
dnorocznych (z tego 5 w drugim roku służby) w 
brygadzie 23 zgłosiło się 32 , z tego zdało egza­
min 28, a mianowicie:

W 13 pułku: Hoffmeister Ernest, Husss Juliusz, 
Meyer Antoni, Muller Józef, Neumann Leon. Pellar 
Jerzy, Petri Bolesław, hr. Potocki Paweł, Pustelnik 
Jan, Róssler Hugo, Rozhoń Franciszek (z odznacze­
niem), Schoppel Emil, Seremet Józef, Spitzer Zyg­
fryd, Turek Jan, Zajączkowski Wacław.

W 56 pułku: Dołkowski Atanazy, Dux Maksy­
milian, Grychowski Antoni, Jakubowski Karol, Ku­
rowski Jan , Lekczyński Tadeusz, Lotocki Wiktor, 
Przybylski Wacław, Rychlik Alojzy, Wyrobek An­
toni, Wyrobek Stanisław (z odznaczeniem), Yogt 
Franciszek (z odznaczaniem).

W brygadzie 24 na 15 jednorocznych (z tego 1 
w drugim roku służby) zgłosiło się 13, z tego zda­
ło egzamin 11, a mianowicie:

W 20 pu łku : Kuzniarowicz Stanisław, Marfisk 
Józef, Michniak Józef, Zoellner Ma-yan, Zubek Jó­
zef, Zych Marcin.

W 57 pułku: Herz Isak, Konopiński Tadeusz, 
Nowak Stanisław, Rżąca Stanisław, Rubin Dawid.

Egzamin jednorocznych ochotników artyleryi 
fortecznej odbył się w Krakowie w poniedziałek i 
wtorek dnia 25 i 26 b. m. Prezesem komisyi egza­
minacyjnej był pułkownik Grasser. Wszyscy egza­
minowani, w liczbie jedenastu, złożyli egzamin z po­
myślnym wynikiem. Nazwiska ich s ą : Franciszek 
Czaban (z 2-go pułku), Tadeusz Estreicher (2 p), 
Adam Kasparek (2 p .) , Piotr Lisy (3 p .) , Karol 
Nossek (3 p ), Ludwik Petrik (2 p.), Józef Schein- 
bach (3 p.), Stanisław Szuic (2 p.), Juliusz Titze 
(2 p.), dr. Jan Odrowąż Waligórski (2 p )  i Hen­
ryk Weckenmann (3 p.).

Znakomity ten rezultat jest w pierwszym rzędzie 
zasługą komeudanta szkoły, p. nadporucznika Win- 
dakiewicza. P. Windakiewicz jest już przez trzeci 
rok komendantem szkoły jednorocznych; przez ten 
czas zdarzył się tylko jeden wypadek niezdania 
egzaminu. P. nadporucznik Windakiewicz cieszy się 
wielkiem uznauiem u swych przełożonych, a swem 
postępowaniem zdobył sobie prawdziwe przywiązanie 
swych podkemenanych.

Wyścigi jesienne galicyjskiego klubu jazdy pa­
nów, które się odbędą w niedzielę d. 8 i we wto­
rek d. 10 października, zapowiadają się świetnie tak 
pod względem liczby mianowań, jaro też i zjazdu.

który miasto nasze pizez tę parę dni znacznie oży­
wi. Ceny miejsc są prawie o połowę tańsze, aniżeli 
na wyścigi wiosenne, co zapewnia o wiele zna­
czniejszy współudział publiczności krakowskiej, a 
prócz tego nie mniejszą aniżeli na wiosnę Sianowie 
będzie dla niej atrakcyę zdradziecki totalizator.

Rewizye domów. Prezydent miasta p. Friedlein 
w towarzystwie zastępującego od pół roku wicepre­
zydenta p. radcy Zawiłowskiego zwiedzał onegdaj 
szczegółowo kilkanaście domów w dzielnicy II, po- 
czem wydał rozporządzenia, odnoszące się do kon­
troli utrzymania porządku i czystości. Podobne re­
wizye, tak co do budowli, oświetlenia, kanalizacyi 
i utrzymania porządku w ulicach, placach i domach 
prywatnych są skuteczniejsze od wszelkich poleceń, 
wydawanych na piśmie.

W ogrodzie strzeleckim jutro w niedzielę odbę­
dzie się ostatni w tym sezonie koncert orkiestry 
wojskowej 57 pułku, pod kierunkiem kapelmistrza 
Żerownickiego. Początek o godz. 3.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych ogłasza: 
Począwszy od 1 października br. aż do dalszego roz­
porządzenia będzie kursować wagon sypialny przy 
pociągach pospiesznych nr. 1 i 2, nie jak obecnie 
między Krakowem a Lwowem, lecz między Krako­
wem a Podwołoczyskami, względnie Wołoczyskami.

Cholera. Józef Ząbik, syn restauratora w hotelu 
narodowym w Krakowie, o którego zasłabnięciu do­
nosiliśmy, z m a r ł  dziś rano. Rodzice jego, oraz 
służba hotelowa, pozostająca na obserwacyi, mają 
się dobrze.

0 przebiegu epidemii w guberniach Króle­
stwa W arsz. D niewn. podaje następujące szcze­
g ó ły : W Jadowie pow. radzymińskiego w dniu 25 
bm. pozostawały chore 4 osoby, w Zagrobach pow. 
warszawski tegoż dnia zachorowała i zmarła jedna 
osoba, pozostaje chora jedna, w Wieliszewie cnora 
jedna. W Łomży dnia 24 bm. zachorowały 3 oso­
by, chorych 6, w Nowogrodzie gub. łomżyńskiej za­
chorowało osób 11, zmarły 4, chorych 29, w Ró­
żanie zachorowało 7 osób, zmarły 2, pozostaje cho­
rych 8, w Mazowiecku zachorowała i zmarła jedna 
osoba, wyzdrowiało 5, chorych 8, w Ciechanowcu 
zachorowały dwie, pozostaje chorych 5, w Sokole 
zachorowała jedna, chorych 5, w Raciborach zmarła 
jedna, w Tykocinie zachorowało osób 9, zmarły 3, 
wyzdrowiały 4, chorych 4, w Popowlanach zacho­
rowała jedna osoba. W Pułtusku zachorowało 21 
osób, zmarło 11, chorych 10, w Wyszkowie zacho­
rowało 10, zmarły 2, w Zegrzu zachorowały 3, 
zmarła jedna, w Jadwisinie zachorowało 5, zmarła 
jedna, we wsi Wójtostwo pow. kozienickiego dnia 
21 bm. zachorowała jedna osoba, wyzdrowiała 1, 
chore 3.

Ruch budowlany w Krakowie jest dotąd tak 
ożywiony, iż w żadnym roku nie budowano jeszcze 
tyle i tak ozdounych domów, jak w roku bieżącym. 
Pomimo spóźnionej już pory, rozpoczęto budowę w 
ulicy Długiej domu p. Zygmunta Mikołajskiego, w 
ulicy Bosackiej i w ulicy Grzegórzeckiej, nadto 
wniesiono do zatwierdzenia plany na budowę domu 
p. N. Englaendera w ulicy Strzeleckiej, w ulicy 
Topolowej p. Karyi i w ulicy Lenartowicza p. Zy­
gmunta Gędzierskiego. Skutkiem ożywionego ruchu 
budowlanego cena cegły z pieców pierścieniowych 
podniosła się aż do 15 złr. za 1000 sztuk. Wielkie 
są zapotrzebowania cegły dla budowy koszar w Ol­
szy i w Rakowicach tuż pod Krakowem.

Wyrób marmorytu Patent, uzyskany przez p. 
Kajetana Babeckiego na całą monaichię auetio-wę­
gierską na wyrób marmorytu, używanego ze znako­
mitym skutkiem na posadzki do sionek, sieni i po­
dwórców, na schody ogniotrwałe, na stoły, nakry- 
wy, naczynia, a najbardziej na ozdobne, lekkie na- 
kiycie dachów, wraz z prawem fabrykacji i przy­
rządami, przeszedł na wiasność firmy p. Jana Kwiat­
kowskiego, radcy miejskiego, który fabrykę ma zna­
cznie rozszerzyć i nowemi przyrządami uzupełnić. 
Nowej lirm:e życzymy powodzenia w rozpowszechnie­
niu praktycznego wynalazku,

Kornel Ujejski przesłał do Stanisławowa nastę­
pujące pismo: „Do dra Ignacego Kamińskiego i Ta­
deusza Jarosza. Wielce Szanownym rodakom skła­
dam gorącą podziękę za serdeczne wyrazy, ujęte w 
piękną formę rytmiczną i za ich trudy w komitecie 
jubileuszowym. Wdzięczny K ornel U jejski.u

Na wystawie obrazów w Sukiennicach jutro 
w niedzielę przy elektrycznem oświetleniu oaegra 
orkiestra 13 pułki między innemi utworami: Ma- 
scagniego „Cavallerie rusticana", Schuberta „Mo­
ment muzyaalny", oraz Rossiniego Fantasia „Wil­
helm Tell".

Ślub. W kościele 00. Karmelitów na Piasku zo­
stał dziś o godzinie 10 rano pobłogosławiony zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Kornelem Stroką, inżynie­
rem kolei państwowej, a panną Jadwigą Zubrzycką, 
nauczycielką i chlubnie znaną w dziedzinie piśmien­
nictwa ludowego pracowniczką.

Zwracamy uwagę tutejszego Stowarzyszenia kra­
wieckiego na ogłoszony w dzisiejszym numerze na­
szego pisma koukurs na dostawę przedmiotów do­
datkowych do uniformów dla podurzędników i sług 
w okręgu dyrekcyi ruchu Lwowa i Krakowa.

W kilku handlach krakowskich pojawiły się 
pudełka z zapałkami, na których widnieje napis: 
nSchulvereins Zunder Z u  G unsten des deutschen 
Schuherem es". Przestrzegamy przed tem publiczność 
i wyjaśniamy, że każdy grosz za takie pudełko wy­
dany wzbogaca wrogie nam i w germanizatorskich 
zapędach niepohamowane towarzystwa niemieckie. 
Pod adresem zaś firm owych nadmieniamy, że jeśli 
nie przestaną w ten sposób pośredni szerzyć germa- 
nizacyi w kraju, będziemy zmuszeni podać do pu­
blicznej wiadomości te handle, w których szanująca 
się publiczność polska importowanych artykułów 
kupować nie powinna.

Z Tarnowa piszą do n a s : Z początkiem bm. za­
pisało się do jednej klasy drngiej w szrole pod ka­
tedrą 117 uczniów. Według ustawy powinna tak 
iczna klasa zostać natychmiast podzieloną na dwa 

równorzędne oddziały, jak się Stało z klasą pierw­
szą. Żalić się na brak sal szkolnych nie można, 
gdyż od miesiąca stoją wolne i czyste do dyspozy- 
cyi. Nauczyciele nadetatowi są wolni i czekają tyl­
ko La wezwanie, fundusz szkolny nie ucierpi uszczerb­
ku, gdyż zeszłego roku było klas równorzędnych w 
dwóch szkołach pięć, dziś jest ich tylko dwie, nadto 
zwinięto siódmą klasę. Dawniej tak się nie działo, 
dopiero tego roku tak piękny ład. Cierpi na tem 
cała szkoła, daiej cierpią nauczyciele, cierpi mło­
dzież biedna: pozbawiona nauki, i cierpią rodzice, 
którzy chcą, by ich dzieci czegoś się nauczyły, & tu 
o tem mowy być nie może, — o zadaniach piśmien­
nych i ćwiczeniach rysunkowych również mowy być 
nie może, gdyż niepodobna pisać w ławkach prze­
pełnionych 7 lub 8 uczn5am. Dręczy się nauczy­
ciel i dręozą uczniowie, jakie będą postępy i czy
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karność, owa podwalina wychowania, odpowie zada­
niu, powątpiewać należy. Na co wszelkie plany, kie­
dy wszystko niewykonalne! Kównież dodać należy 
z boleścią, iż w szkole 5-Llasowej na Strusinie nie 
odbywa się nauka refigii, nadto budynek piękny, 
nowy, oddany do użytku, lecz niestety nie poświę­
cony.

Dzienniki lwowskie z powodu wczorajszego uro­
czystego święta patrona Galieyi św. Michała nie 
wyszły.

Ze Lwowa. Stowarzyszenie przemysłowe komi­
niarzy lwowskich obchodziło uroczyście setną ro­
cznicę swojego istnienia i połączyło ją  z poświęce­
niem sztandaru korporacyjnego, sprawionego stara­
l i  ;m osobnego komitetu. Do aktu, odbytego w ko­
ściele 00. Karmelitów, wystąpili: cała korporacja 
majstrów i towarzyszy kominiarskich, bratnie stowa­
rzyszenia rzemieślnicze ze sztandarami swojemi, kor­
pus stroży ogniowt-j ochotniczej ze sztandarem i ka­
pelą „Harmonii", tudzież korpus weteranów wojsko­
wych z własną kapelą i mnóstwo lndn, tak, że pod­
czas nabożeństwa cały taras koło kościoła, schody 
i ulica Czarnieckiego były zapełnione publicznością. 
Nowy sztandar, z ciężkiej materyi jedwabnej, wy­
kwintnie sporządzony i zaopatrzony haftowanemi wi­
zerunkami Matni Boskiej i św. Floryana, tizymal! 
do ch. ztu w pierwszej parze prezydent miasta Moch 
nack< z pan;ą M Louis, małżonką przełażonego kor- 
poracyi Oprócz tego asystowało 11 par kumów.

Przeniesienie zwłok zmarłego pized pięćdziesięciu 
l ity poety rusL.ego ś. p. Markiana Saszkiewicza z 
Nowosiółek koło Kamionki Strumiłowej do Lwowa 
nastąpi dnia 20 października bc. Starostwo kamio- 
neckie już zezwoliło na wydobycie i przewiezienie 
zwłok zmarłego poety. Wydział ruskiego Towarzy­
stwa „Pruświta" na ostatniem swem posiedzeniu 
uchwalił zaprosić do wzięcia udziału w uroczysto 
ści złożenia zwłok ś. p. Markiana Szaszkiewicza na 
cmentarzu Łyczakowskim: Wydział krajowy, pana 
namiestnika, radę miasta Lwowa, uniwersytet, poli­
technikę, biskupów ruskich i wszystkie ruskie Sto­
warzyszenia.

Echo pojedynku dra Medweja z Brocizkim.
W B ituszanach w Rumunii, jak donoszą do czer- 
niowieckiej Gazety Polskiej, przed trybunałem dla 
spraw karnych toczyła się, parokrotnie już odkłada­
na, rozprawa kurna w sprawie pamiętnego pojedyn­
ku dra Medweja ze ś. p. Brodzkim. Przed kratami 
sądowemi stanęli osooiśeie, jako obwinieni o udział 
w pojedynku bądź jako lekarze, bądź też jako świad­
kowie: dr. Baroni z Bakowa, inżynier kolei Kubin 
i dr. Mihail, oraz paru innych świadków, mniej zna 
czących. Natomiast nie jawił się ani dr. Medwej. 
ani też żaden ze świadków, zamieszkałych za gra­
nicą. Sprawę wytoczył młody, a bardzo utalentowa­
ny prokurator Nicolau, oskarżonych zaś bronili 
adwokaci: Theodoru i Takelary. Prz mówienia ich 
trwały od godziny 1 do 5 ]/» P° południu. Trybu­
nał po krótkiej naradzie ogłosił w yrok, skazujący 
dra Medweja na dwa lata więzienia, a resztę pod- 
sądnych uwalniający od wszelkiej odpowiedzialności. 
Licznie zgromadzona publiczność przyjęła wyrok o- 
klaskami. Ponieważ wyrok zapadł w nieobecności 
©tkarzonego dra Medweja, przeto, według rumuń 
skich ustaw, oskarżonemu przysługuje jpszcze prawo 
opozycyi i apelaoyi.

Telefony. Zarząd poczt i telegrafów w Peters­
burgu , przystępując do zaprowadzenia kemunikac.yi 
telefonicznej we wszystkich większych miastach Ko- 
syi, zamówił w Sztokholmie wiele aparatów telefo­
nicznych systemu Ericksona, których konstrukeya, 
jako zabezpieczona od wpływów atmosferycznych i 
odznaczająca się nadzwyczajną wrażliwością, uważa­
na jest za lepszą od systemu Edisona i Bella.

Pamiętnik Miłouza Oorenowicza Serbska aka 
demia nauk odkryła ciekawy rękopis, zawierający 
autobiografię ks. Miłosza Obrenowicza, założyciela 
obecnie w Serbii panującej iyuastyi królewskiej. 
Książę nie pisał wprawdzie sam swego życiorysu, 
gdyż pisać nie umiał, lecz dyktował go jakiemuś 
pisarzowi. Manuskrypt zaczyna się, jak następuje: 
„Ja, Miłosz Teodorow Obrenowicz, panujący książę 
serbski, urodziłem się we wsi Dobrinje w uszyckiej 
nahii okuło r. 1783. Ojciec mój nazywał się Teo­
dor, a matka Wisznia, i oboje weszli powtórnie w 
związki małżeńskie. W tern drugiem małżeństwie 
ojciec mój, Teodor, pojął za żonę Wisznię wdowę 
ze wsi Bruśnicy w rudnickiej nahii, która miała 
tamże ze swoim pierwszym mężem, Obrenem, troje 
dzieci: Milana, Jakóba i Stanę. Z moim ojcem mia­
ła  troje dzieci: mnie Miłosza, Jowana i Jefrema. 
Gdy dzieci z pierwszego małżeństwa mojej matki 
podrosły, powróciły do domu rodzinnego w Bru­
śnicy Wkrótce po śmierci ojca matka oddała mię 
w służbę do handlarzy bydła, u których służyłem 
przez lat trzy, podczas których jeździłem z nimi w 
interesach handlowych do Zadaru, a nawet do We- 
necyi. Po trzech latach opuściłem służbę i powró­
ciłem do matki. W rok później przyjechał nasz brat, 
Jakób, z Bruśnicy i zabrał z sobą matkę i troje 
dzieci. Brat Milan zaczął już prowadzić handel by­
dłem i wziął mię do s;ebie do interesu. PoLiewai 
Widziałem, że mnie bardzo polubił, dodałem na jego 
cześć nazwisko Obrenowicz, które nosił po swoim 
ojcu, do mego nazwibka i nazwałem się Teodorow 
Obrenowicz. W tej epoce panowali w Serbii Dahise 
którzy zbuntowali się przeciw sułtanowi i zabili je ­
go wezyra. Niebawom zaczęli też chwytać i zabijać 
serbskicn knezików jednego po drugim i tak zabili 
dwóch knezików w Yaljewa, jednego w Szabacu, 
kslgradzkiego, oraz arehimandrytę z Bogowauu. Ser­
bowie, widząc to, zbuntowali się i chwycili za broń 
prseciw Dahom. Na przywódcę obrali Karageorga 
Petrowica, którego także nazwali hospodarem, i w 
każdej nabij postawili wodza, który się nazywał ko­
mendantem. Na komendanta w nahii rudnickiej wy­
znaczony został nasz brat Milan." W taki prosty 
sposób opowiada Miłosz wypadki do roku 1850. 
kiedy m ieazkj w nwoich dobrach na Wołoszozyźuie, 
gdy intrygi jego senatorów wygnały go z kraju. Ta 
autobiogral i sprostuje niejeden fakt historyczny
0 śmierci Karageorga, przedstawianej rozmaicie, o- 
powiada Miłosz z całą otwartością, że gdy tylko 
usłyszał o jego powrocie, polecił Yuicy, kneziowi 
Palankl, aby mu niezwłocznie głowę Karageorga 
przysłał, co też Yuica ściśle wypełnił. Gorzko żali 
się Miłosz na wielkiego Kroatę Ludwika Gaja, któ­
ry mu w r. 1848 zabrał w Zagrzebiu 2U0C złpt., 
potem 15.000 złot., a potem znów 2000 dukatów.’ 
Z lekceważeniem wyraża się także Miłosz o ’ banie
1 patryarsze Rajaeicu. Mauuskrypt ma 40 kartek 
i pisany jest siarą serbszą ortografią, jakiej uży 
wano w pierwszych dziesiątkach bieżącego stulecia. 
Akademia nauk wyda tę autobiografię w swoich 
rocznikach.

Czytanie dzieł Zoli. Pewna młoda panienka z 
Gałaczn, która tego lata ukońizyła peasyoait S u r

Coeur w Paryżu, zwróciła się do Zoli z zapytaniem, 
czy jej zaleca czytać swe utwory. Autor „Nany “ 
odpisa* jej własnoręcznie w te słowa •

„Dopóki młoda osoba za mąż nie wyjdzie, jest 
pod opieką rodziców, a gdy wstąpi w związki mał­
żeńskie, dobrze robi, słuchając męża. Moje zdanie 
tak ie: możesz pani czytywać moje książki — jeżeli 
pozwolą ci na to rodzice, a następnie —  mąż Ze­
chciej pani itd.“

Emil Zola o dziennikarstwie. Z Londynu do­
noszą : tegoroczne zebranie ozłonków instytutu dzien­
nikarzy uświetniają swoją obecnością liczni repre­
zentanci zagraniczni, a wśiód nich najznakomitszymi 
są: redaktor F igara  Francis Magnart, oraz Emil 
Zola Obuówom towarzyszą małżonki. Wczoraj przy­
stąpiono do właściwej konlerencyi i Zola odczytał 
swoją pracę o „Bezimienności w prasie."

Podziękowawszy za uczyniony mu zaszczyt zapro­
szenia go na ten kongres, jako prezesa komitetu w 
Towarzystwie des gens de lettres, wielki pisarz po­
wiedział mniej więcej, co następuje: Od dość da­
wnego czasu zaciekawia go kwesty ł, czy lepie] jest, 
aby artykuły dziennikarskie były bez podpieu auto­
rów, czy przeciwnie. W Anglii są one stale anoni­
mowe ; we Francyi, nawet najbłahsze, drobiazgowe 
wiadomostki ukazują eię z podpisem wspofpracowni 
ka lub reportera: w ten sposób oba narody zazna­
czają się we WEzystkiom, co zawdzięczają charakte­
rowi, obyczajom swym i wewnętrznym dziejom osta­
tnich stu lat. Nie ulega wątpliwości, że prasa an­
gielska zawdzięcza bezimienności swoją potęgę i nie- 
za rzeczoną powagę. Dziennik polityczny, nieodsła- 
niający nazwisk swych pisarzy, jest tylko głosem 
jednego stronnictwa, codziennym chlebem pewnego 
tłum u; zdobywŁ sobie w potędze, co traci w indy- 
Widualuości, bo innego celu nie ma nad zadowolenie 
pewnej opinii, zachowanie sobie przywileju reprezen­
towania tej opinii. Stąd wynika, że, aby zadość u- 
czynić społecznej potrzebie, dziennik angielski musi 
opierać się o przywiązaną do siebie publiczność, 
czytującą ten jeden, swój dziennik tylko i poprze­
stającą na nim dopóty, dopóki widzi w nim każde­
go poranku odzwierciedlone własne swe myśii i za­
patrywania. Sama też publiczność wytworzyła sobie 
w Anglii prasę taką, jaką una jest —  publiczność, 
nie rozdarta na strzępy skutkiem gwałtownych prze­
sileń politycznych, zawsze jeszcze rozdzielona na 
dwa wielkie, historyczne stronnictwa, używające ró­
wnego prawie zuaczenia w narodzie. Tacy czytelnicy 
nie potrzebują rzucać się codzień gorączkowo na 
cały tuzin gozrt rozmaitych, aby z nich dobyć nie 
bez mozołu kwintesencyę swych własnych mjśli i 
pragnień. Bezimienność jest przeto koniecznością w 
pranie takiej, inaczej, zwłaszcza ze względu na ró­
żność talentu i charakter podpisujących się autorów, 
znikłaby dzisiejsza solidarność, jedność i potęga 
dziennika

Zbiorowa praca i konieczność zaspokojenia wszel­
kiej ciekawości czytelników sprawiły tor że dziś ka­
żdy dziennik angielski j st — codzienną encyklope- 
dyą, że w takim nawet Londynie ograniczona tylko 
może istnieć liczba gazet — i że byt swój mate- 
ryalny opierają na olbrzymiem mnóstwie ogłoszeń, 
na dziwnie umiejętnej organizacyi tego działu.

Inaozej we Francyi. Publiczność tam nie lubi 
bezimienności, be ma (i aż nazbyt często) nowe po­
trzeby. Dodać wypada , że dział anonsowy nie ma 
we Francyi wcale takiego, jak t u , znaczenia, nie 
daje dziennikom tak, jak t u , koloEalnie silnej pud- 
jtawy handlowej i materyalnej. Co jednak rozwinęło 
się we Francyi nadewsz/stko, to „gorączka indywl- 
iu a łu ic i" , jeżeli dziś, jutro wyróżni się człowiek 
jakiś po nad pewną liczbę inuych, to dla niego sa­
mego nabywa się lub zakłada dzienn.k.

Anglia doskonale wychodzi na bezimienności swo­
jej prasy i powinna ją  zachować — w artykułach 
politycznych. Ale Zola zdumiewa się, jak można 
bezimienność wprowadzać nawet w dziedzinę czysto 
literacko ! Pod tym względem obyczaj tutejszy jest 
i śmieszny i szkodliwy — a „krytyka szwadionowa, 
przemawiająca w imieniu jakiejś większości, może 
wytwarzać tylko literaturę bezoarwną i podrzędnej 
wartości." Podobno zmiana i pod tym względem 
daje się spostrzegać —  zasługuje ruch ten na wiel­
ką zachętę. Na zakończenie Zola wyraził nadzieję, 
że pierwszy ten zjazd reprezentantów prasy, wymia­
na zdań i zapatrywań sprowadzą kiedyś, jeśli nie 
przyspieszą, powszechny spokój i ludów braterstwo.

Wieczorem, po tej sesyi, odbył się raut u lorda- 
majora, w którym wzięło udział 2.800 członków 
kongresu.

Oświata W Bułgaryi. Jeszcze przed 30 laty w 
Bułgatyi nie było ani jednej szkoły ludowej i nau- 
czyó się czytać można było tylko w klasztorze lub 
od którego z ludzi bogatych, Dopiero w początku 
siódmego dziesiątka lat wychowana zagranicą mło­
dzież bułgarska zaczęła zakładać szkoły, mając w 
tych usiłowaniach na celu nietylko potrzebę oświaty 
ludu, lecz i cele polityczne wyzwolenia się z pod 
panowania Turcyi. Obecnie Bułgarya, licząca 3 i 
pół miliooa ludności, posiada: 4200 klas szkół in­
dowych, 186 wyższych ludowych szkół miejskich, 
3 gimnazya, 7 szkół realnych, 11 gimnazyćw żeń­
skich, 6 instytutów pedagogicznych, 1 akademię 
handlową, 2 akademie rolnicze, 1 szkołę fabrykacyi 
wina i 1 uniwersytet. Prug'ainy gimnazyów i szkół 
iealnych ułożone są na wzór programów takichże 
zakładów zagranicznych, choć posiadają pewne ró­
żnice. W gimnazyach oprócz przedmiotów innych 
wykładają nadto hygienę i nauki społeczne, tj za­
sady praw państwowych i c.j wilnych, oraz ekonomię 
polityczną

ne uzupełniają zeszyt wydawnictwa W  dodatku oso­
bnym 6-ty arkusz „Teodory" Sardou, w przekładzie 
redak.ora Św iata , Zygmunta Sarneckiego.

Po niefortunnej a krótkotrwałej zmianie wyda­
wnictwa przez przeniesienie go do Lwowa, Ś m a t  
wychodzi obecnie z wzorową punktualnością i pod 
względem typograficznym nic nie pozostawia do ży­
czenia. Szczerze życzyć trzeba, aby jedyne to w 
kraju naszym pismo literacko-obrazkowe utrwaliło 
swój byt i doznawało większego niż dotychczas po­
parcia ze strony publiczności.

Wykaz wprywów pieniężnych na cele wystawy krajowej.
Lista V II
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Z listy I do VI 67,310 18.185
Abrahamowicz D aw id ........................ — 300
Dr. AsnyŁ A d a m ............................. — 250
Hr. Badeni Bianisław z Branic 250 250
Baezewski J . A.............................. 100 __
Hr. Borkowski J ^ r z y ....................... 250 500
Br. Brunicki A d o lf ............................. — 250
Blumenfeld H e n r y k ....................... — 250
Dr. Boroński L e s ł a w ....................... — 250
Breuer Jan  . . . . __ 250
Brykczyński Mieczysław . . . . 250 —
Izba handlowa w Brodach . . — 2 d0
Rada powiatowa w Brodach 250 —
Oddzitł Tow. gosp. w Brodach 50 —
BiecbońsKi Wojciech . . . . — 250
leuoe A t a n a z y ................................... — 100

M agLtrat w B o c h n i ....................... 50 —
R a d  pow. w B ó b rc e ........................ 250 —

w B i a ł e j ....................... 50
„ w Brzeżanach . . 250

M agistra1 w B e ł z i e ........................ 100 —
Br. Brtikman L u d w ik ....................... 200 —

(C. d. n.)

Oział ekonomiczny.
Z targów zbożowych.

K raków , 29 września.
Płacone za 100 kuogr netto: od do

P s z e n i c a .................................................................. 770  8-45
i y i o ......................................................................  6-85 7-17
Jęczmień na k ru p y .................................................. 5 80 6-30
Owies z opłatą akcyzową....................................  7 20 7-40
G r o c h ........................... “ ....................................... 1 0 — i2-—
T ata rk a ................................................................. 71— 9 —
P r o s o ................................................................. 5-— 6'—
Fasola.  ............................................8 '— 12-—
) a g * y ......................................................................11-— 10- -
S i a n o ................................................................. —•— 4-—
S ł o m a ................................................................. — 2 —
koniczyna na p a s z ę ......................................... —•— 4-—
Ziemniaki za h e k t o l i t r ....................................  2 40 2 80
Jaja ża k o p ę ........................... 1-60 1-75
Masła za g „ r n i e c .................................................. 3 — 3-75
Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr . . . —■— 76-50
UkowitŁ na 80° Tralesa za hektolitr : . . —1— 75- —

S p « s t r z e i e n i a  m e t e « r e l « g i i c in e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 30 września.

M o n S c i  naukowe, literackie i ari jstjca t.
— „Świata" Nr. 19 z 1 października przynosi 

w dziale ilustraoyj piękną kolorowaną winietę Sta- 
chiewicza, portret przedwcześnie dla sztuki polskiej 
zgasłego artysty Andriollego, typy ze Wschodu" 
Władysława Wankiego, reprodukeye dzieł: Józefa 
Brandta „Wjazd na łowy", J. Chełmońskiego „Bi­
twy", dwie ilustracye do dalszego ciągu artykułu 
„Krzysztof Kolumb w świetle najnowszych badań", 
wreszcie, jako rzecz na czasie, portreciki wszystkich 
artystów sceny krakuwskiej z poprzedniej dyrekcyi, 
ołówka p. Stanisława Fabiańskiego. Pierwszeństwo 
przypadło artystom ; redakeya zapowiada wszakże, 
iż portrety wszystkich artystek zamieści w zeszycie 
następnym. W części redakcyjnej, oboK dalszych 
ciągów prac Felicyana Faleńskiego, ś. p. Biizińskie- 
go, dra Henryka Monata, Waleryana Hecka, Erne­
sto Deiohesa, znajdują się poezye Or ota (Oppmana) 
i interesujący artykuł o ruchomych uniwersytetach 
w Anglii, pióra p. Al. Nekauóa-Trepki. Kronika po- 

etOoZOŁ, wiadomości krytyczno-literackie i infurmacyj-

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
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Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegram y wiasn, i „Nowej B e fo rm yuJ.

Cieszyn, 30 września. Na uczczenie dwudzie- 
stopięcioletniegojubileuszu Towarzystwa rolniczego 
urządzone uroczystości rozpoczęły się dzisiaj. 
W spaniały pochód rozpoczynały i kończyły ban- 
derye konne. Na czele szło Towarzystwo rolni­
cze. Następnie trzy piękne gruoy niewiast na 
wozach, przedstaw iały: rolnictwo, sadownictwo i 
przem ysł domowy. Najpiękniejszą częścią uroczy­
stości dzisiejszej było przemówienie prezesa Cien- 
ciały. Mowa zakończona okrzykiem na cześć c e ­
sarza. N astępnie przemawiał Klinguer, radca rzą­
du krajowego, ,ako delegat rządu, podnosząc za­
sługi prezesa Cieneiały. Mówił tylko po niemiecku. 
M arszałek sejmu krajowego Larisch - Mónnich 
mówił po niemiecku i po polsku i ogłosił otwar­
cie wystaw).

Dziewczęta odśpiewały pieśń do pracy. Poczem 
zaczęto zwiedzać wystawę. Dobre wrażenie zro­
biła ta okoliczność, że marszałek m ówił w obu 
językach; złe wrażenie pozostało po Klingnerze, 
który mówił tylko po niemiecku chociaż u n .e  
po polsku.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 30 września. Rozporządzenie ministe- 

ryalne z powudu niebezpieczeństwa zawleczenia 
cholery zabrania przywozu i przewozu używanej 
nieczystej bielizny, noszonego ubrania i obuwia, 
używanej pościeli, jakoteż wszelkich gałganów z 
Rum unii

ln s b ruK , 30 września. Deputacye miast T ry ­
dentu, Roveredo, Arco, Ala i Riva wręczyły ce­
sarzowi memoryał w sprawie życzeń mieszkań­
ców włoskiej narodowości.

Wczoraj po południu o 2 godzinie pojechał ce­
sarz do Silz. a stąd udał się celem oglądnięcia 
nowozakupionego zamku. Do Insbruku wrócił 
o godz. 5.

O godzinie 6 odbył się obiad dworski. Było 
na nim 88 osób. Oprócz arcyksiążąt zaproszono 
nań z powodu uroczystości srebrnego wesela ksią-

żąt Alenęon zgromadzonych członków rodziny 
domu Orleans i księcia Alionsa bawarskiego ze 
świtą. Na obiedzie tym był także obecny książę 
arcybiskup Haller, książę biskup Y alussi, wielu 
prałatów, członkowie wydziału krajowego, gene­
rałowie, oficerowie sztabu, wyżsi urzędnicy sądo­
wi, burmistrzowie miast i t. d.

Insbruk, 30 wrześn.a Uroczyste przedstawie­
nie w teatrze miejskim odbyło się wspaniale i 
z godnością. Cesarz i arcyksiążęta zjawili się o 
godzinie 8-ej i pozostali do końca przedstawie­
nia. Przedstawiono sztukę „Andreas Hofer", 
obraz sceniczny na tle wypadków 1809 roku. 
Patryotyczne ustępy silnie oklaskiwano. Na za­
kończenie była apoteoza portretu cesarskiego, co 
wywołało burzę oklasków. Publiczność urządzała 
cesarzowi pełną zap iłu owacyę.

InsDruk, 30 września. Na strzelnicy przebrana 
za n  arkietankę Marya Haller, wnuczka smstry 
Andrzeja Hofera, podała cesarzowi napitek w tej 
szklaneczce, którą niegdyś cesarz Franciszek jej 
rodzinie darował. Cesarz wychylił zdrowie a n r-  
kietanki i jej rodziny i podał następnie kuDek 
arcyksięciu Karolowi Ludwikowi, który również 
wynił jej zdrowie.

Insbruk, 30 września. Cesarz darował 13 le­
tniemu synowi handlarza owoców z Bożen Teo­
dorowi Bteinkeller, który onegdaj na strzelnicy 
wobec cesarze deklamował i strzelał z zadziwia­
jącą wprawą, złoty zegarek i łańcuszek z cesar- 
skiemi iniojyałamij

biSbiuk, 30 września. Dzisiaj o godz. 9 rano 
cesarz zwidził dom sierót fundacyi Sieberera. 
U wstępu powitali cesarza: minister Ganlsch, 
książę-arcy biskup H aller, naczelna przełożona 
zakonnic i fundator domu Sieberer, któremu ce­
sarz wyraził gorące uznanie za nową fundacyę 
i rękę mu podał.

Po krótkie] modlitwie w kaplicy zw dził ce­
sarz szczegółowo cały zakład i wyraził swoje zu- 
pełue zadowolenie z tego, co widział, szczegól­
nie z dobrego wyglądania 150 sierót.

Żegnając się z Siebererem cesarz jeszcze raz po­
dał mu rękę, którą tenże ucałował.

Stąd udał się cesarz na wystawę, gdzie jnż 
zastał arcyksiążąt.

Wszędzie witano cesarza z zapałem.
Praga, 30 września. W oknie piwnicy w g m a ­

c h u  d y r e k c y i  p o l i c y i  znaleziono wczoraj
0 godzinie 7-ej rano p o d ł o ż o n ą  p e t a r d ę  
nader primitywnej konstrukcji.

Budapeszt, 30 września. Większość frakcyi 
E o e t v c e s a ,  która oddaliła się od stronnictwa 
zwolenników konstytucyi 1848 roku postanowiła 
utworzyć o s o b n y  k l u b  i wybrała na przewo­
dniczącego Ottona H erm anna , mniejszość zaś 
przyłączyła się znowu do pierwotnego stron­
nictwa.

Budapeszt, 30 września. Komisya petycyjna 
Izby poselskiej Sejmu węgierskiego uchwaliła 
odesłać bez uwzględnienia ao archiwów dwie pe- 
tycye peszteriskiego centralnego kluiiu niezawi­
słych, ponieważ sprzeciwiają się ustrwom  i za­
wierają niesłuszne przypuszczenia. Petycye te do­
magały się pociągnięcia m inisterstwa do odpo 
wiedzialności z powodu odpowiedzi, jakich ce. 
sarz udzielił deputacyom w G u e n s  i B a r o s -  
s e b e s.

W  toku obrad m inister W e k e r 1 p oświadczył, 
że w Guens była uroczystość międzynarodowa
1 że wobec obcych mocarstw należało zaznaczyć, 
że armia jest instytucyą, na stałej podstawie 
opartą

Budapeszt, 30 września. Odezwy komun.stycz- 
ne, rozrzuĆone przed kilku dniami po ulicach Bu­
dapesztu, ułożył i sarn rozszerzał pewien maj­
ster szewski. Ten zeznał w policyi, że jest ko­
munistą i dąży do zmiany socyainego i politycz­
nego ustroju społecznego za pomocą przekony­
wającego słowa i sposobem pokojowym.

Budapnszt, 30 września. Na dzisiejszem posie­
dzeniu seimu węgierskiego prezes gabinetu We- 
kerle odpowiadane na uwagi p. Polonyi’ego, ja ­
koby w program ie kościelno-politycznych reform 
nagle cisza nastała, oświadczył, że rząd przedło­
żył koronie projekt ustawy małżeńskiej, prosząc 
koronę, aby przez wzgląd na wielką doniosłość 
sprawy dopiero po gruntownej lozwadze i na 
podstawie wszechstronnego zbadania dała swoje 
zezwolenie. W ekerle spodziewa się na pewne, że 
to zezwolenie będzie udzielone w krótkim cza­
sie; —  a jeżelf bęnzie odmówione, wówczas mo­
że zapowiedzieć że rząd będzie umiał spełnić 
swoją powinność.

Oświadczenie to przyjęto rzęsistemi okla­
skami.

Budapeszt, 30 września Na cholerę umarły w 
ostatnich 24 godzinach 4 osoby, zachorowało 15.

Berlin, 30 września. Cesarzowa odjechali do 
Trakehaen.

Paryż, 30 września. Sóleil zaprzecza pogłosce, 
jikoby książę Orleanu miał zamiar poślubić księ­
żniczkę rosyjską.

Charleroi, 30 września. Liczba robotników w 
kopalni węgla, którzy wstrzymali się od pracy, 
wynosi 7000.

Londyn, 30 września. B iuro  B eutera  donosi, 
iż według pogłosek Francya ma zamiar odsiąpić 
Rosy i wyspę na zatoce Siamskiej, jako stacyę dla 
zaopatrywał..a w węgiel okrętów rosyjskich.

Chesterfleld, 30 września. Górnicy uchwaljli 
w fconfe-encyi z pracodawcami w sprawie zmniej­
szenia wynagrodzenia nie wziąć udziału.

Rzym , 30 września. W ostatnich 24 godzi­
nach zachorowało w Liworno na cholerę osób 
10, umarło 3, w Pattim orina w prowincyi Mes- 
sina zachorowało 5, umarło 3, w Palerm ie zacho­
rowało 20, umarło 10. W Palerm ie od chwili 
wybuchu cholery zachorowało osób 363, um ar­
ło 194.

Nowy Jork, 30 września. V7 kopalniach w 
Mansfield w stanie Michigan skutkiem zawale­
nia się i zalania 37 osób śmierć poniosło, wyra­
towano tylko 3 osoby.

Buenos Aires, 30 września. Rewolucyę uważać 
można za ukończoną; gwardya narodowa została 
rozpuszczona.

Kurs w wal.
dnia 30 września 189S r. ai s** i

rfr <łt.
Zjednoczony dług w papierach . . . 97 —
Zjednoczony dług w srebrze . . . 96 75
Austryacka renta złota . . . 119 90
5% austryacka renta (marcowa) . . 96 75
Akcye banku austro-węgierskiego . . 986 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 337 75
Londyn ......................................................... 126 20
Srebro ......................................................... — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 10 03
Dukaty austryack ie .................................. — —
Banknoty banku niemiec. za 100 m 62 07 ■/,

Wiedeń 30 września. Ruble 131 50 Cena nafty
1 8 1 0  — 19-75. S p iry u s  17---------
do — ■— . Pszenica 7-58 Owies 7 33

Żyto 6 3 4

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

Rubryka „Na(.esfane“ niG pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowieibialnbici za ula 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

W yszedł II  num er „Targowiska", zawierający 
1) przekład memoryału lwowskiej Izby handiowo- 
przemysłowej do m inisterstwa handlu w sprawie 
poparcia petycyi handlarzy trzody, 2) porów na­
nie tary f krajowych dla nierogacizny z węgier- 
zkiemi i węgiersko-niemieckiemi, 3) wykaz panu­
jących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, 
4) odpowiedzi na k festyonarynsz, 5) sdrawozda- 
nia z targów krajowych i zagranicznych. 2 3 l0

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o U s k i .

Fcdziękowanie, Błogosławieństwem cierpiących 
i chlubą nauki są lekarze, którzy chorych, po­
wierzonych swej opiece, z całym zapałem i po­
święceniem- nie oglądając się na osobiste bezpie­
czeństwo i korzyści m ateryalne, z obję; śmierci 
ratują. Imiona tatrich mężów zt czcią wymawiają 
usta wdzięcznych rodzin, którym nieraz jedyną 
podporę i żywiciela uratowano, a przepełnione’ 
wdzięcznością serca pałają chęcią dania wyrazu 
tes wdzięczności.
Do takich mężów zwracamy niniejsze podzięko­
wanie za o c a l e n i e  n a m  brata od n.echybnej 
śmierci, a nimi są P P . prof. dr. Gluziński, dr. 
Surzycki i prof. dr. Trzebicky. Trzem a ciężkiemi 
chorobami powalony na łoże (tyfus brzuszny, za­
palenie płuc, zapalenie pęcherza, sk-zep w no­
dze) wam ty k o  zacni panowie zawdzięcza życie, 
a my jedynego opiekuna uaszpgo. Jakżeż Wani 
mamy dziękować za tę W aszą usilną gorliwość, 
z jaką spieszyliście do łoża chorego, za tę po­
moc, jaką mu nieśliście, za te pocechy słowa, 
którym znękanego krzepiliście, budząc w nim 
na&zieję. Za słabą je s t mowa, aDy wyrazić wdzię­
czność nasza, p rosimy więc Najwyższego, aby 
Was najdłuższem życiem i zdrowiem darzył i 
skiadamy na tern miejscu z głębi serca płynące 
„Bóg i apłać.". (2311)

A n to n i Geaicki, fryzyer.
Antonina i Marya Geaickie, siostry.

jedno lub dwupiętrowa z ogpódkiem, w blisko­
ści plantaoyj, 7 małym długiem Hipotecznym 

znajdzie zaraz kupca.
Zgłoszenia bezpośrednie do Administracyi „No­

wej Reformy" pod adr. „Foisitan". 2315 1 3

P .  T .
Przez w zgląd, że niektóre łaskawe zlecenia 

z prowincyi, dla mnie przeznaczone, lecz mylnie 
adresowane do dawniejszej spółki Hubner i Han­
ke, lub do nieistniejącej już firmy Józef Hanke 
często wiaśnie przez mylne adresowanie wcale 
mnie nie doehodziły, przez co Szanowni odbior­
cy narażeni bywał’ na zawody, a często nawet 
i na stra ty , upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentualności, łaskawe zlecenia adre­
sować tylko do i.~m

ALOJZY HOBNEfl
S k ł a d  f a r b  i m a l e r y a ł ó w  

1758 18 30 Lwów, Rynek 3b.

Dr. Rościszewski
2060 operator 6-10
ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie­
niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej 1. 26, co­
dziennie od 3 —4, ubogim bezpłatnie od 8 —9 rano.

Wszelkie papiery wartościowe
bamkmoty zagruałezae

i moacty
Kupuje i sprzedaje

n a jk o r z y s tn le ju z e m i warunkami

K am or w ym iany
*ilii e . k . u p r* .

M Binku hipotecznego |jj
’ 1 w Krakowie, Rynek, f. 30
r y  Zlecenia z prowincy uskutecznia k!j«
r j?  się odwrotną pocztą M i i  d o l i c z e n i a  ry i

Dom bankowy i k u t e r  w y n u y  JA K O B A  H0 C H STIM A
K r a k f w , B r a a k  w l f m y ,  I t a la  A - l .

kapuje i sprzedaje p e d  a ą j k o n y a t a ią j u e a ^  w a r n ik a m i krajowe i  zagraniom* papiery, ikcya, 
llaty zaitawaa, laty, maiaty, wymienia wszelkie kupeny, wyleaawane papiery. — Zlaaaniajz prawinoyi

idntsazmia adwretną pemrtą ba* Ao w enk. prawili!.



4 . N r  2 2 4 . N O W A  M P O J L M  A. K r a k ó w ,  1 P a ź d z i e r n i k a  1 8 9 3

Z a k ł a d  ś w .  J ó z e f a
J l  _  I _ f

w  K r a k o w i e  2194 4 12
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j , L .  7 0 ,

na jesienną porę poleca : 
cebulki hiacyntowe sztuka po 12. 15,' 2(1 i 25 
ct.; tulipanów po 5 i 8 e t ; narcyzów po 3 i 5 et.; 
krokusów po 2 et.; korzonki konwalij zjatnych 
do pędzenia tylko z wielkim kwiatem, 1O0 szt. 
1 złr. 50 e t . 1O00 szt. 12 złr. 50 et do roz­
sadzania w gruncie 1000 szt. 3 złr. Szczepy i 
krzewy owocowe, cztero-, pięcio- i sześeiclel lie 
jabłonie po 50 i 60 ct., grusze, wiśnie, śliwki 
po 60 i 75 ct za sztukę; agrest i porzeczki 
8 ct. za sztukę, 6 złr. -a .00 sztuk; .nailny 
3 złr. za 100 sztuk Krzewy ozdobne ; thuje od 
1 do 2 metrów wysosości po l i 2 złr., inne 
zaś po 8 i 15 ct za sztukę. Wielki dobór ro­
ślin zimno- i ciepło-szklarnianyoh po cenie u- 
Drarkowaoej. Przyjmuje zamówienia na wieńce 

i bukiety Cennik na żądanie bezpłatnie.

Urzędnik
poszukuje a d m i n i s t r a c j i  k a ­
m i e n i c y  za mieszkanie w natu­
rze. albo za odpowiedniem wyua- 
grodzeniem. Wiadomość : Poste re­
stante l i t .  L. M. Nr. 2648. 2136 3 3

P r a w d z i w e

W ŁO SK IE W IN A
oclone, w beczkach od 100 litrów wyżej, dostarcza

Gius. Bakof wTryjeśce.
Sycylijskie ,,Łtna*, białe, r.-jiensze wino butel., 

odpowiadające węgierek. Vil!;inyer litr 24 ct. 
Messina, białe, przednie . . . .  „ 21 ct.
Palermo, Schiller, najlepsze Bouąuet „ 20 ct.
Stare sycylijskie, 85-letnie, dla szpi-

talów i rekonwalescentów . . .  „ 40 ot.
Sycylijskie, czerwone, przednie „ 20 ct.
Bari ciemnoczerwone . . . .  „ 16 ct,
Ramugna, białe, słodkie . . . .  ,  28 ot.
Casieiia czerwone słodkie . . .  |  *24 ct.
Rofosco, czerwone, burzące się . „ 55 ot.

( eny te roznmieją się wraz z cłem , opłatnie 
T rjjest dworzec, bez beczki, za pobraniem pocz- 
towew. Beczki przyjmuje się napowrui po cenie 
fakturowej franco Tryjest dworzec. 2208 3 ,0

FABRYKA TUTEK CY&ARETOflYCE 
I TOREBEK PAPIEROWYCH 

„ N O R I S "
( d a w n i e j  F .  S z a k i e w ie z )

w  K r a k o w i e  672 30 52
poleca palącym : T u l  b l  c y g a r e t o w e  
z bibułki francuskiej „ l e  H o u b l o n : * — 
„ Ł e  H o n b l o n * -  istnieje w handlu od 
wielu lat, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowych innego wyrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy nl e i ł e a b l o n u,  ;u ż r ul 
wyrobionej i ustalonej. —  Fabryka tutek 
„ i¥ © r is “ używa tylko tę bibułkę, a przy 
zakupnie należy żącLć wyraźnie „ tu th .1  
l e  U « a b l « n u fabryki „ P T o ris .

Do nabycia w handlach i trafikach, 
tak samo na prowmcyi. Biorącym naraz 
.5000 tu tek , tj. za 6 złr., posyła się o- 
płatnie i nie liczy opakowania Dla pp. 
kupców i trafikantów korzystne warunki.

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

P F . Aptekarzom, Kupcom i Cukierni­
kom poleca się torebki papierowe.

Krajowa fabryka ^

w y r o b ó w  t k a c k i c h

M j s l a i a  M a  w Korczynie
poleca z najczystszego lnu, piękne i świeże, | 

w wielkim wyborze :
Płótna na koaznle, przesuieradła bez śzwu, 
poszewki itp., od grubych do najcieńszych 
web. dymy różne, ręczniki, chustki Jo nosa I 
grubsze i webowe, białe i kolorowe Bie­
liznę stołową , drelichy na liberye i ma- 
*erace , płótna żaglowe (Segeltuchj itp , 
wyroby pierwszej jakości po cenach naj- 

umlarkowaÓ8zych. 2244 3 27 | 
Cenniki i próbk. żądanych gatuasów wy­

syła się gratis i franco 
Za dobroć wyrolów poręcza się.

! F o d  z a i  o  o z e n i e m !

Nagniotki
i wszelkie zgubienia skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie uie- 

szkodl wy bez wszelkich operacjj

§ALIRETI.\A“
maść na nagniotki

J^ C tn a  słoika wraz z przyborami 60 ct., 
pocztą 20 Ct. w ięcej, które przekazem 
lub w markach nadesłać można.

Główny skład dla p rzesy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w W ilam ow icach.

ś l k ł a d y  : w Krakowie u pp. Redyk®, a p t, 
£1. Btoukmara, apt.; we Lwowie u pp L .  R nkera, 
n i ' ,  Alojzego Hubnera; w Brodach u p. H. 
Griinspanna, a p t ; w K iłomyi u p. E. Stenzla. 
apt., B. Witosławskiego, apt.; w Kryn.cy n p. 
H. Ńitribita, apt.; w Milówce n p. J. Beisnera, 
apt., w Podwołoczyskach n p. J. Metalla, apt.; 
w Samborze u p. K. Maresat a. apt.; w Tarno 
polu u p. Jamr<>giuwh.-za sp., apt.; w Zakopa- 
aem u p. Ferd. Tabeau, apt. 1632 13 0

W D ębni bach  przy m 'ście żelaznym 
je s t zaraz do sp rzedan ia  2045 u 20

kilka parcel budowlanych.
Wiadomość w Admiu. „N. Reformy".

Połlandauer i wolant
jest d o  s p r z e d a n i a  p i  z y  n l i c y  W ie -  

l o p o l e ,  p o d  1>. 3 .
I F .na wolantu 300 złr.

Cena połlanaanera 450 złr. 2242 2 6

Sadzonki leśne, krzewy 
i drzewka ogrodowe

2260 poleca do kulfur jesiennych 8 10

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Cennik na wianie odwrotną pocztą.

e n s d o r p ’a  holender. C a .c a .o
znakomite, zdrowe l pożywne 

d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i  d e l i k a t e s ó w . 2156 3 36

Prządka

Pierwszego Towarzystwa Tkackiego 
w  K ro śn ie

pod marką ochronną „ P R Z Ą D K A * * .
Towary t e , wyrabiane z najlepszego 

m atnya łu  i bez żadnych domieszek chem i­
cznych blichowane, wskutek tego są nad 
zwyczaj trwałe. Sprzedawane są w. (Fug 
oryginalnego cennika fabrycznego, a ceny 
stosunkowe do dobroci, piękności i trw ałośc i, 
tych wyrobów są nadzwyczaj przystępne 
i każdy nabywają-y sztukę z tychże towa 
rów tak co do taniości, jakoteż i gatunku 
zadowolony będzie. 1

Wyroby te są wyłącznie do nabycia 
w Krakowie

w handlu płócien i bielizny 
gotowej

M. B e ye r i SpółkaW Marka ochronna.

jj KraKów, Sukiennice, Nr. 12-14,
V naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 1294 36 44

F R I E D .  K R U P P  
F R C N O I W E R K
M a g d e b u r g-B u c k a u.

(98 medali i pierwszych nagród)

Główne specyamoscl:
1- T r w a ł o  o d l a n e  a r t y k n ł y  jak walce I maszyny rozdzielające/poszczególne czę 

ści składowe maszyn i t p.
* W y r o b y  o d l a n e  z  f o r m  s t a l o w y c h ,  mianowicie części składowe maszyn sm- 

żącyiru do sporządzania pomostów i huiowy okrętów.
3. P c  ti z e b n e  a r t y k n ł y  d l a  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  k o n n y c h  i f a b r y c z n y c h ,

jako to : zwrotnice, środki i kawałki do wymijania, toczone tarcze , koła (8U0 mo­
deli), wozy transportowe i t p .

4. M a s z y n y  r o z d r a b n i a j ą c e  w  w s z c k i c h  K a t a n k a c h ,  do łamania kamie-
n,, walce do młynów, śruby, wiatraki i dzwon > młyńskie i t. p.

Galkowite urządzenia fabryk do wyrobu cementu, nawozów sztucznych, szmir- 
fliu, do miyiiów gipsu, kości i oliwy, " W

5. P r z y r z ą d y  d ■> o b r a b i a n i a  z ł o t a ,  s r e b r a ,  m i e d z i ,  c y n k a ,  o ł o w i u
i  i n n y c h  k r n s z c ó w .

6. W a lc e  do blachy, drutu i różnych metali.
7- P r a s y ,  mianowicie hydrauliczne z twardo odianemi i stal o u „ml cylindrami, prasy do 

rur ołowianych, drutu I kabli.
8. K a f a r y  każ lego rodzaju, ręczne, hydraultczno i parowe. Windy hydrauliczne
9. Stojąc6 lub'leżące g a z o w e  m o to r y ,  patentowane Sombarsi. 1516 8 15

P i ł y  w s tę g o w e  d o  ż e l a z a ,  s t a l i ,  d l a  l n d w i s i a r n i  i  t .  p .
Dokładne katalogi danno.

Z a s t ę p c a  na Śląsk austryacki, Morawę i Galicyę

M. Steinsberg, Jagerndorf.

S e n s a  c y ę
clynią nowo wynalezione

— _  o r y g i n a l n e  g e n e w s k i e

{1,0 złoconezegarki remontoir
Zegarki te wskutek swej doskonałości i eleganckiego 

wykonania uznane są nawet przez fachowców jako niedające 
się odróżnić od prawdziwie złotych. Ślicznie cyzelowane ko­
perty pozosta ą raz na zawsze zupełn.e jednakowe , a za do­
bry chód udziela się 3 > l e t n i ą  p i s e m n a  g w a r a n c y ę .

C e n a  z a  u z t  u k ę  e  z ł r .

Do togo odpowiedni wspaniały z ł o c o n y  ł a i i c n *  
s s e k  z karabinierem bezpieczeństwa fasonu „Sport". „Mar- 

ąuis" lub pancerzowy, situsa  z ł r .  1 .5 0 .
Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy

Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokła 
dności używane są przez znaczną liczbę urzędników koiei pań­
stwowych austryackich i węgierskich, a zamawiać :akowe 

można wyłącznic przez centralny skład 1977 2 2

Alfreda Fischera, Wien, I., Adlergasse 12.

Ph. M ayfartłL  i Sp.
Fabryka maszyn rolniczych 

W I £ J D £ i ] N r ,  I I . ,  T a b o r a t r a s s e ,  T JS T r. 7 6 .
Rok założenia 1872, Odznaczone prz .szło 350 zł,C m i,srebrnem i i brou- gQQ robotnikow,

— ■ —  zowemi medalami na wszyst. większ. wystawach.
Wyrabiają najlepszej kocstrukcyi

M a s z y n y  d o  m ł ó c e n i a
do poruszania ręką, kieratem lub parą.

Kler aty
z zaprzęgiem od Ido 6 pociągowych zwii rząt.

Najnowsze młynki do oczy­
szczania zboża.

Tr.erydołuskaniakukurudzjf 
Prasy  do s ia n a  i s ło m y

do porusz, ręką, stałe i przeuoś. 
P ł u g i  1, 2, 3 i 4 -skibowe. B r o n y  i w a l o *  na pola i łąki. Ś r u t o -  
w n i K l ,  B l e i c a o z e  d o  b u r a k ó w ,  E * r a a y  d o  a l e l o n e j  
p a s z y ,  patent Blunt — Przenośne o a s o a ą d n o ó o l o w e  k o t ł y  
z  p l e c a m i , jakoto parniki paszy dla bydła , aparaty do prania. do
różnych celów, jak również do wina i owoców. B u s z a r n l e  owoców i warzyw, jak 
również do wszelkich celów przemysłowy h. Samodz elne patem p o l e w a e s e  

w l n i i y o ł i  l a t o r o h l l  l  r o A l l n  3yphon>a ‘. 1457 8 10
K a t a l o g i  d a r m o .  — Z a s tę p c A w  p o s z u k u j e  s i ę .  " W

O s t a t n i  m i e s i ą c . O s t a t n i  m i e n i ą c .

Insbruku 

Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  złr.
I n c w  n n  n n ł  ł ole ;aj : Z. G leitzm anu, J . & M. Grajower,
L U b y  p U  U U  U l i .  A L. Hochwald. 2141 8 20

Towarzystwo Zaliczkowe w M owie
p r z y  u l .  S z e w s k i e j ,  L .  1 6 ,  przyjmuje

WH
4
V  r  w ,

[•]  w k l a  i b i  o i z c z ę d n o i c i
A  i  p ł a c i  o d s e t k i  o d  d n i a  z ł o ż e n i a  d o  d n i a  p o d -

n i e s i e n i a  k a p i t a ł a  p o  4 9 / g 0 / o *  s »  m  s s  A

5 E

S S

s
m

84 40 52 ETO

1  r  ’  w  w  v  w r  w r  w r  ww w r  w  w s r  w r  V  ^  w -  —  "ww -  -  w -  —

( Skład wszelkich m ateryałów budowlanych i F abryk a )  
(  wyrobów betonowych )

J jA .K Ó B  B E T T E R j
# K r a k ó w ,  u l l o a  ó w .  J a n a ,  I i .  3 .  v

j  |Jq q|/J nff7 jc ■ r u r y  s te in g n to w e , c e m e n t  p o r t la n d z k i ,  sra- » 
S lid  uMdllŁlu ■ p n o  h y d r a u lic z n e  k n f s t e in s k ie ,  gips. naurar- f  
> s k i ,  c e g ły  i p ły t y  sz a m o to w e , p o s a d z k i cem"nlowe, marmurowe, /
v mozaikowe i i-teingutowe, dreny, farby do fasad, piece kaflowe. J
s  Podeimuie sie nakrycia dachów nana. szyfrem i dachówka falcowana )Podejmuje się pokrycia dachów papę, szyfrem i dachówka fa lcow ana .

p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .  /

(Zamówipnia z prowincyi załatwia się natychmiast.) 2010 6 10l
Najwyższe odznaczenia na w szystkich powszechnych wystawach.

Grubo posrebrzane sztućce 
czynie stołowe wszelkiego rodzaju, ka­
setki do wypraw, serwisy 
stołowe, do herbaty i 
98 2 i 22 kawy
od pojedynczych do aaj- SpeeValae
ozdobaiej wykoaaa. artykuły

dla h o t e l i , restan- 
racyj , k a w ia r ń , ja k o  
dla  pen syonatów  itp-

I lo ś ć  s re b ra  j e s t  n a  k ażd e j s z tu c e  in H R IS T O F L E i^  
w y b ita ,  j a k  ró w n ież  c a łe  n a z w isk o  I —

i obok  um ieszczo n a  m ark a  fab ry c z n a .

Jedyne zas.ępstwo prawdziwego srenra.
12 ły ż e k  sto ło w y ch  . z łr .  17.—
12 w idelców  . . . .  „ 17.—
12 n o ż y ..................................„ 17.—
1 2  w id e lcó w  d esero w y ch  n 15 —
12 noży d esero w y ch  . „ 15 .—
12 ły żeczek  do k aw y  . „ D.—

12 ły żeczek  do  m okk i 
1 c h o c h la  do  zupy  
1 ch o ch la  do m lek a  . 
1 ły ż k a  do s a ła ty  . .

12 p o d staw ek  do noży 
1 pod k ład  pod w id e lce

| D o n i e i i e a l e
fcj na porę jesienną i zimową! 

Filia Wiedeńskiej Fabryki

i MCII
t

Heilmana Kohna i Synów

ł
h]

d
M
H| \ w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  9 ,  I p i ę t r o ,  h*
M poleca duborowy zapas naimodmejszych ubiorów  m ę ik ic h  i dfcie* TR 
h  e in n ych  właBnego wyrobu z najlepszych materyałów krajowych i zagra- 
W  niczayoh po cenach  fabrycznych . r j1
J a  Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania m ateryatu J L  
e S  w większych ilościach śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących RS 
(f, firm nie jest w stanie z cenami naszemi konknrow ać, o czem Szanowna I R  

^ P u b l ic z n o ś ć  przekonać się zechue. W składzie naszym znajdują s ię : B j
R  Paletoty zimowe, mężykowy Cnesterfildy, haweloki, szlafroki, R i  
^ u b ran ia  marynarkowe, żakietowe, salonowa i frakowe, kożu- 
j f  szki, bundy do podróży, kamizelki jeowabne, spodnie, oraz ^  
^  ubiory dia chłopczyków oó 3 lat.

Aoy uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy  
M  u e r n  dom u, w któi*ym filia  się znajduje.
U ] 676 55 0   Z uszanowaniem

M  R e n  i a n  K o u n  i  S y s o w i e
j ł  K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a ,  9 ,  I p i ę t r o .
f n  F i l i o  n O C T O  * w K r a l k o w i e  , ulica Grodzka, L. 9, w  T a r n o w i e .  R s e *  M  
u  1 III O R d a A C . s z o w i e ,  J a r o s ł a w i u  , P r z e m y ś l u ,  L w o w i e ,  8 t a u i <  ■  

I 4  s ł a w o w l e ,  C z e r n i o w c a e h ,  B l e l i s k u ,  O p a w i e  i  N o w y m  S ą c z u .

ii
PODAGRA^  l i d

v  "  r e u m a t y z m
U zdrow ien ie zapew nione przez u ty c ie  lik ie r u  i p ig u łe k  przygotow anych  prz :z p. 

rO M A R , u lica  S ain t-C lau de , 28, w  P a r ,tu .  L ikier leczy Dole czasow e o ost-vm  
przebiegu  p igu łk i-b óie  chroń.czne. Środki te  są  u ty w a n e  od w ie lu  la t z pow odze- 

z lek s -zy  i w  Szpitalach. Do nabycia w e w szytk ieb  ay ’m em  przez aptekach.

♦

♦

V 1 « V t ń V l

Wielmożna, Łaskawa Pani! ..
Pozwalam sobie uprzejmie zawiadomić Panią, że zakupi- 

łem cały okrętowy ładu, ek L®

U s l sk. w  - y
w najszlachetniejszych gatunkach i ie mieszaninę C u b y ,  9Lok< 
k i ,  ^ P e r ło w e j  i Z ! o t e j  J a w y  po ceni i 6  z ł r .  5 0  c t .  !j|' 
za paczkę 5 kilową przesyłam opłatnie i z odstawą do domu. | ' 
dopóki zapas starczy. Zechce więc bas kawa Pani skorzystać A  

[ |]  z rzadko nadarzającej się sposobności, aby kilo kawy dostać 
1  z ł r .  3 0  c t .  g

FU M P "  Wysyłkę uskutecznia się za nadesłaniem należy- 
rgt tości z góry lub za pobraniem pocztowem.
^  Z poważaniem

(  B .  A l t s t a d t e r ,
[I ] 1931 6 io Budapest, Ellsabethring 52 a.

A  o w o § ć.

Holandya
przez

Stanisława Bełzę.
Wydanie drugie.

Cena 1 złr. 50 centów. 
Tegoż autora:

N a  Ś l ą s k u  P o l s k i m .  
Cena 1 złr.

O d g ł o s y  K z k o c y i ,
Cena 2 złr. 2-283 2 3 

Za Apeninami. 
Wydanie 3. Cena 1 złr. 20 ct.

Skład główny

i  księgarni G. Gebethnera i Spółki.
Powróeiwszy z kąpiel, otwieram, jak lat poprze- 

uich, mój

Zakład gimnastyki
salonowej higienicznej ortopedyl pod nadzorem 
lekąrskim w Krakowie1, > lica Stolarska. L 15, 
i piętro, również udzielam i e k c y j  s z e r m i e r ­

k i  z dniem ! października b. r.
A l e k s a n d e r  W e is s ,  

2220 4 10 kierownik zakład'1.

D p ip z a  teńiczn.
posz kuje c .  k .  S t a r o s t w o  w  
S a n o k u .  K*'mpete »ci mający się 
wykazać świadectwami studyów te- 
hniczuych i dotychczasowej pra­

ktyki, zechcą wnieść swoje udo­
kumentowane podania do wspo- 
mnionego c. k. Starostwa d o  5  

p a ź d z i e r n i k a  b .  r .
S nok, dnia 13 września 1883. 

0. k. Radca Namiestn. i Starosta 
S t u d z i f i s k i .2231 2 2

J_ r A d* A A . A  /  A ^  A j/ j A > 4 A  j ,

(  Jadwiga Wacławska ^

" Pracownia snlies i oErgć RamsUcli r
przy ulicy Szpitalnej, L. 13, II piętro. L

Poleo .am  s ie  łż iflkaw ęin  P a n iom  % w vk n . W

i

Polecam się łaskawym Paniom z wyko­
nywaniem wszelkich robót na sezon je ­
sienny i zimowy, a mianowicie wykony- 
wuję suknie, żakiety , peleryny, rotundy, 
płaszcze, oraz płaszczyki dziecinne.

Przyjmuję także zamówienia ze swoieh 
materyałów, które wykonywane eą przez 
krawców według najświeższych fasonów, 
ręcząc za punktualne i staranne wykoń­
czenie. Ueny r miarkowane.

Dziękując Szanownym P T. Paniom za 
dotychczasowe względy, polecam się i na 
dal łaskawej pamięci.
2252 2 6 Z poważaniem

J a d w i g a  W a c ła w s k a .

“  p
iem #
a  w s k a .  #
v v v 4

2258 Wysoką prowizyę 212
priy obrotności także pewne ułrzymtnie płacimy 
agentom za rozeprzedaż prawnie dozwolonych 
losów us raty. Oferty do Hauptstadtischen Wech- 
selstuben-Gesellschaft Adler & Comp. Budapes!

P oszu b u je  się

Agenta do podróży
władającego dobrze językiem  polskim i 
uiomieckim, w celu s p r z e d a ż y  w y -  
r o b h w  g a l a n t e r y j n y c h .  2265 2 2 

Zgłoszenia przyjmuje p. f i ih o r s t : ! ,  
Plac Szczepański, L. 7, Kraków.

Winogrona deserowe.
5 klg paczka poczt. b.złych winogron złr. 1.70 
5 ,  „  czarnycn isaoella winogr „  1.50
5 „ „ najlepszych brzoskwiń ,  160

rozsyła wolne od opłaty za zaliczką

V a l e n t i i i  O s a n a
St. Peter bei Gorz. 2ŚB1 2 2

Tinct. câ sici compos.
( P L i n - E x p 6 l l e r ) ,

wyrebs Praskiśj apteki RMrtaru, 
pawssMhaie zatmj bolt uśmierzający 
środek *u naoienuun. mośni 
dostać V H elu  aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować ja d y m is  flaaaki z 

rmu „ marką „ k * tw ie ą “ 
jaca prawdziwa. — C a a t r a la y  s k ła d :

Apteka Kich tera pad I ła ty n  h r a r
—  w  P ra d rn . ł_~

M asz Pani p iegi?
Życzy sobie Pani mieć p  ę k n ą ,  b i a ł ą ,  

a k s a m i t i  4  c e r ę ?  Ta pr09zę używać:

Bergmanna liliowego mydła
(z marką ochronną „dwaj górale14) 

wyrobu Bergmanna I Sp. w Dreźnie. Sztuka 45 ot. 
w aptece Leona Rosnera, Kraków. 1435 16 30

P r e m i o w a n a  n a  c z e s a i e j  k r a j o w e j  
w y s t a w i e  w  P r a d z e  126 165 o

Jana SkorkoYsk/ego
Fabryto sukna i iM

w  H u m p o l e t z
poleca W/Bokiej Szlaoncie i P . T. Puolicznosoi 
awój o b f i t y  s k k a d  najswieżozej mody m a -  
t e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

u b r a n i a  ua sezon jesienny i zimowy 
ZMar wzorów przesyła aajohgtnlej spłatał*.

P o k ó j
z  m e b l a m i  l u b  b e z ,  dla u -  
c z e n n i c  lub p a l i ,  pragnących 

mieszkać przy rodzinie.
Ulica Kolejowa, L- I, schody na

ISJ.-

^
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C. k. austryackie | p  koleje państwowe.

Obwieszczenie.
dotyczące wspólnego rozpisania konkursu na do­
stawę przedmiotów dodatkowych do uniformów, 
przeznaczonych do uniformów dla podurzędników 
i sług w okręgu c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie

i Krakowie.

Podpisane c. k. Dyrekeye ruchu zamierzają zapewnić sobie na przeciąg czasu o d  1  s t y ­
c z n i a  1 8 0 4 :  d o  2 1  g r u d n i a  1 8 0 6  r .  pokrycie potrzebnej ilości niżej wymienionych dodatków 
do uniformów w drodze publicznej konkurencji i wydają w tjm  celu następujące obwieszczenie:

Zapotrzebowane w wyżej podanym trzyletnim okresie czasu zapasy są w przybliżeniu następujące:
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P r z e d m i o t
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a
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k
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w
a Dla okręgir c. k. Dyrekcyi ruchu 

we Lwowie | w Krakowie
miejscem odstawy jest 

m ag az y n  m a te r y a ło w y

Suma

całkowita
w Wiedniu albo 

we Lwowie
w Wiedniu albo 

w N. Sączu

1. Kółka jednosKrzydłe para 5 .0 0 0 3 .0 0 0 8 0 0 0

2. „ dwuskrzydłe z koroną cesarską 03 - O

"S *** pojeii. 10 0 0 0 4.U00 14.U00

3. Guziki z orłem cesarskim duże a 5
o

gros 4 2 0 2 2 0 6 4 0

4. małe 3 7 0 1 60 53(J

5. Złotem tkana firma „St. B .“ para 2 5 0 100 3 50

fi. Rozety pojed. 1 2 .0 0 0 7 .5 0 0 1 9 .5 0 0

7. Naramienniki S3 §L para 1 3 0 0 70 0 2 .0 0 0

8. Uszka do naramienników ■ S s
£ IS n 1.30U 70 0 2 .0 0 0

9. Naramienniki ze sznura (dragony) 3̂ ia? o r> 2 0 0 0 1 .1 0 0 3 100

10. Kółka awuskrzydłe z koroną cesarską oN •*** N pojed. 1 .250 700 2 0 0 0

11. Sznury do czapek meti 3 .5 0 0 2 .2 0 0 5 .7 0 0

12 . Żółte przepadki (Armbinden) pojid. 2 0 0 100 3 1 0

Najmodniejsze m\h,}W stążk i, A k sa m itk i, K oronki* H a ity  na p łó tn ie ,  Sz ark i, B n liozy , 
B ysze  i B orty  do su k ie n ,  SEarabouts, B a r a n k i, S zn u rów k i, § ia le  

ch u stk i koronkowe, P a sk i, S zp ilk i, W achlarze, G rzebien ie, Szczot­
k i, P erfum y, B y d ła , P antofle , K alosze rosyjskie w najlep. gatunkach w dobor. wyborze poleca

Eug. S m i d o w i c z ,  Kraków, Sukiennice, Ł. 29.
R Ę K A W I C Z K I  glace i duńskie z fabryki J .  E .  Z a c h a r i a s a -

C e a y  j a k  n  . J n i ż s z e .  2005 5 5 C e n y  j a k  n a j n l i n e .

Pomimo wszechstronnego rozwojn chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, 
żadnemu z nich nie udało się ł i l u n ą ć  starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiefa B i l l  M il lik  b r z o x O W y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd. Łengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministerynm , a prof. Dr. 
med. fiaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflnch w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego , które od la t 30 nie uległo żadaej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskćrek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też jezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowjgo 1 z ł r .  5 0  e t .  za dzbanuszek.

Pęee, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za pomocą D r a  l .J  2 N G I E Ł A  O P O - C R E H E ,  doza OO c l . ,  i D r a  L .E N G E E L .A  R Y D L A  
B E N Z O E ,  za sztukę OO i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruokera w Krakowie u Wik­
tora Redyka, w Czerniowcach n Goliobowskiego nast. Mabl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas. 66 37 O

1

Stefan Dewo niski
Międzynarodowa spedycya i zbiorowe ładunki

Wiedeń, I., Helferstorferstrasse 4.

N ajszybsze ład ow an ie .
N ajtańsza tary fa  frachtow a. 655 30 o 

N ajw yższe refak eye .
Prowizya za stręczenie (stręczycielom).

(Własne specjalne wagony o wielkich przestrzeniach do ładowania dla zbiorowych usług do Galicyi i Bukowiny).

Ł>>
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Perskie dywany
Ul

p we wszystkich gatunkach, w wici- E 
h kim wyborze ®

tylko krótki czasi  ̂
Skład sprzedaży:

Ilość powyżej podanych przedmiotów potrzebna na rok 1894 będzie oznaczona dostawcy przy 
zawarciu z nim kontraktu.

1. Ubiegać się o dostawę mogą tylko rzetelni i pewni przedsiębiorcy, pośrednicy, jako też 
osoby, nie posiadające obywatelstwa austryackiego, są od konkurencyi wykluczone.

2. Przedsiębiorcy, chcący brać udział w składaniu ofert, którzy dotąd nie podejmowali się 
jeszcze dostaw dla o. k. kolei państwowych, winni wykazać swoją rzetelność i zdolność wykonania zo­
bowiązań świadectwem wystawionem przez odnośną Izbę handlową i przemysłową a względnie przez 
władzę polityczną (Magistrat).

Oferty wyż wspomnianych przedsiębiorców nie zaopatrzone świadectwem dotyczącej Izby han­
dlowej i przemysłowej a względnie władzy politycznej (Magistratu), nie będą uwzględnione.

3. Wyrób tych artykułów ma się odbywać w fabrykach kierowanych przez przedsiębiorców 
pod kontrolą organów kolejowych.

4. Oferenci mogą się ubiegać o dostawę wszystkich wyż podanych przedmiotów dodatkowych 
do uniformów, albo tylko pewnych ich gatunków: mogą również podjąć się dostaw' dla okręgów po­
szczególnych, lub wszystkich c. k. Dyrekcyj ruchu.

5. Podpisane c. k. Dyrekeye ruchu zastrzegają sobie przy ocenieniu oferty prawo swobodnej 
decyzyi co do oddania cząstkowego dostaw lub też odrzucenia wszystkich ofert i oddania dostaw w ja­
kikolwiek inny dowolny sposób.

6. Jeżeli kilka osób wspólnie zamierza podjąć się dostawy, to obowiązane są wszystkie ofer­
tę podpisać, z podaniem zatrudnienia i miejsca zemieszkania —  niemniej mają wyraźnie oświadczyć, 
że wobec podpisanych c. k. Dy/ekcyj ruchu odpowiadają „solidarnie" za dotrzymanie zobowiązań przy­
jętych na siebie w kontrakcie dostawy. W ofercie należy również wymienić osobę, która ma wszystkich 
podpisanych jako ich pełnomocnik przez czas trwania kontraktu zastępywać wobec podpisanych c. k. 
Dyrekcyj ruchu.

7. Celem zapewnienia należytego dotrzymania oferty należy stosownie do art. 4. ogólnych 
warunków złożyć w kasie o. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie równocześnie z ofertą, ale oddzielnie od 
niej, w a d y u m ,  wynoszące 5°/0 °en żądanych za dostarczyć się mające przedmioty.

8 Oferta podpisana własnoręcznie przez oferenta ma b y ć :
a) spisana na formularzu zawierającym spis cen, wydanym równocześnie z rozpisaniem niniejsze­

go konkursu;
b) zaopatrzona stemplem na 50 kr.;
c) jeżeli zachodzi przypadek przewidziany w punkcie 2., ma być do oferty dołączone świadectwo 

rzetelności i możności wykonania zaciągniętych zobowiązań, wystawione przez dotyczącą Izbę handlową 
i przem ysłow ą;

d) wreszcie ma każdy oferent w myśl § 4. szczegółowych warunków dostawy przedłożyć równo­
cześnie z ofertą dotyczące próbki, oddzielnie zapieczętowane.

e) Ceny należy podać takie, za jakie dotyczący dostawca zobowiązuje się oddać towar w najbliż­
szej siacyi c. k. kolei państwowych, skąd się towar odeszle we własnem przedsiębiorstwie do dotyczą­
cego magazynu materyałowego.

9. Nie uwzględnia się ofert nie zabezpieczonych przez „wadyum , zawierających odrębne 
warunki, wyjątki i sprostowania, jak również nie uwzględnia się ofert spóźnionych, nie zaopatrzonych 
próbkami, zgłoszonych telegraficznie i takich, w których oferent oświadcza, że przyznaje zarządowi ko­
lejowemu opust w sto-sunku do cen innych oferentów.

10. Formularze dla spisu cen, ogólne i szczególne warunki dostawy i próbki mogą być prze­
glądane u podpisanych c. k. Zarządów kolejowych.

11. Oferta Jest obowiązująca dla oferenta od chwili wniesienia tejże, zaś dla podpisanych c. k. 
Zarządów kolejowych dopiero od chwili uwiadomienia oferenta o przyjęciu jego oferty.

12 Oferty sporządzone w m yśl punktu 8. niniejszego ogłoszenia należy wnieść wraz z prób­
kami pod opieczętowaniem do protokółu podawczego c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie, dworzec, n a j ­
d a l e j  d o  1 2  g o d z i n y  w  p o ł u d n i e  d n i a  1 6  l i s t o p a d a  1 8 9 3  r .  Na kowercie ma być 
napis: „Oferta na dostawę przedmiotów na uniformy, grupa ofert III, przedmioty dodatkowe do uni­
formów".

Wadyum należy, jak w punkcie 7. podano, oddzielnie od oferty w powyższym terminie zło­
żyć do kasy c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie, na co składający otrzyma ze strony tejże kasy potwierdzenie.

IB. D. k. Dyrekoya ruchu we Lwowie uwiadomi oferentów w jak najkrótszym czasie o sku­
tku ich ofert, poleci kasie wypłacić wadya za zwrotem poświadczeń odbioru tym, kiorzy przy ofertach 
się nie utrzymali i zawezwie nabywców dostaw do złożenia kaucyi.

We wrześniu 1893.

C. t .  Dyrekeye ruchu
we Lwowie i Krakowie.
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Kraków,iGrand Hotel, ulica Sławkowska, p
Pers  k i c dywany. •

MINERALNE WODY SZTUCZNE
1 specyalne lecznicze

tańsze od rodzimych o 50—70%

Konces. Zakładu fabrycznego wód mineralnych

K. RŻĄCY i CHMURSKIEGO
W  KRAKOWIE.

VlCliy, poszeclinie zuana i zalecana.

LitOWa, jedyny środek w eiernieniach pęcherza moczowego i artrytyzinie.

Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające.
R i l i ń c I i f S )  używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszcc i w cierpieniach prze- 
D lilllolłu , wodn pokarmowego.

Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc.

ŻelaZISta, z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwistośoi i błędnicy.
R r n m n u i a  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, hysteryi, epilepsyi, bezsenno- 
Dl IfllllfWCl, gci i t. p , używana na zlecenie lekarza.

czysta szczawa w miejsc 
_ _  A p o l i n a r i s  używana

Gieshublerska, czyg a szczawa alkaliozno-sodowa, jako napój zwykły i dyetetyczny. 

Kwaśna Sodowa, n: zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana. 

Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie uznana.

P rzyrządzanie w ód  w y m ien io n y ch  od b yw a s ię  pod k o n tro ­
lą K om isy i lekarsko-przem ysłow ej T ow arzystw a lekarsk iego. 
Zamówienia uskuteczniają się bezzwłocznie. Broszury przesyła się na żą­

danie franco.
W e d łu g  o r z e c z e n i a  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  K r a k o w s k i e g o ,  w o ­
d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e  t e g o  z a k ł a d t r  o d p o w i a d a j ą  s k ł a d e m  s w y m  

w  z u p e ł n o ś c i  w o d o m  n a t u r a l n y m .  1531 6 O
Składy w apteka oh :

w e L w o w ie  : pp Wewiórskiego, Ruokera i Lachowicza; w T a r n o p o l u :  p. Krzy 
żanowskiego; w G l i n i a n a c h : p. Hełm a; w  M ie lc u  : p. Pawlikowskiego; w B r z e ­
s k u  : p. Hetpera; w W i ś n i c z u  : p. Markiewicza; w  G o r l i c a c h  : p. Rugaskiego; 
w T a r n o b r z e g a  : p. Brudzyńskiego; w  S a n o k u  : p , Gali; w  W a d o w i c a c h  : 
p. Macudzińskiego, w  Z a ł a c a c l i : p. Małkowskiego; w  Ż m i g r o d z i e :  p. Paszkow- 

;o. W  d r o g n e r y a c l i : p. Dąbrowskiego w  K o ł o m y i ;  p. Michnika w  B o c h ­
n i .  W  J a ś l e  w filii naszej fabryki; a  K r a k o w i e  przeważnie w aptekach.

Hygieniczna cz^ 8zezawa w miejsce G i e a h ii b 1 e r a, K r o h n d o r f f e r  i

Pierwszy galicyjski

Tattersall
I

w Krrkowie, ulica Smoleńska, L. 31.
T atteuall obejmuje następujące d z ia ły :

1. Nauka jazdy konnej codziennie.
2. Specyalny kurs jazdy konnej dla kandyda­

tów na jednorocznych ochotników c. i k. kawa- 
le ry i, z wykładem w myśl regulaminu wojsko­
wego.

3. W ynajem  koni w ierzchow ych  i pojazdów , 
jako to  : pó łk ry ty  faeton , landau  K areta, k u tsc h e r-  
fae ton  i t. p.

4. ZaKupno remont.
5. Przyjmowanie koni na pensyę dzienną i

miesięczną.
6. Tresura koni. 2178 4 12
7. Stajnia na 90 koni, w czasie jarmarku za 

opłatą 5 złr. od jednego konia za cały czas 
jarmarku, a mianowicie od sprzedanego.

NOWOŚĆ. Cudownie piękny NOW OŚĆ
BEZ PERSKI

najlepsza, najdoskonalsza, najdłużej ntrzymnjąoa 
się perluma toaletowa. Flakon 1 złr. Di nLbyoia 
w Krakowie u Rud. Herliczka. 1437 15 15

FaSryLa instrumentów mnzycznycli i strun
KABOŁA MAYERA

w  S c h o n b a c h  N r .  1 ,  b e i  E g e r  (Czechy),
poleca swoje przez wysokie powagi uznane za trwałe

lnstrumenta muzyczne
jako to: skrzypce, ce llo id y , basy, g itary , cy try , m an­
d o lin y , z d rzew a i z olacny iirstrum enta  dęte, w doskona­
leni wykonani i, r ó w n :eż stru n y  we wszelkich g a tu n k a c h ,  najlep­

szej jakości, po u m iark ow an ych  cenach .
P r z e s y łk i  u sk u te c zn ia  s ię  z a  p o b r a n ie m  p o c z io w e m .

Zlecenia załatwia się szybko. 2207 2 13

B. SZABŁOWSKI a Krakowie, Sukiennice, L. 2,
wyłąozny na Austro-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie

poleca wyborowe herbaty po cenach praktykowanych w Wars-awie i Moskwie o d  z ł r .  1*80 
d o  z ł r .  10*40  z a  f a n t  w o r y g i n a l n e n  o p a k o w a n i a .

Zamówienia pocztą przynajmniej 3 funtów wysyłamy franoo.

Samowary z najlepszych fabryk Tulskich.
C e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n e o .  1741 11 52

Winogrona
 l e . r o

poleca handel pod firmą

Fc E is e n b e rg e r
dawniej R. Vaternacht 

Kraków, ul. F loryańska, 9.
W ysyłki zamiejscowe uskutecz­

nia się odwrotnie. 2089 8 8

Szczepy owocowe
które już rodzą, wysokopienne w koronaoh. Ga 
tunki wyborowe dla tutejszego klimatr, 6-letnie 
Jabłonie, gruszki, śliwki 1 sztuka 50 et. Czere 
śnin, wiśnie, bardzo silne, piękne, 1 szt. 60 et 
A grest, poieczki , wysokopienne , 1 szt. 75 et 
Krzewiasty agrest pożeczki, owoo duży, białe 
czerwone, czarne. .  szt. 25 ct. Agrest, nBre ga 
tunki, owoo b. duży, 1 szt. 7b ot Maliny mię 
szane, 12 szt. 1 złr. Drzewka ozdobne, wysoko 
pienne. Głogi, 1 szt. 75 et. W razie życzenia 
uprasza się o wcześne zamówienia. V.'ysyła za 
zaliczką Z a r z ą d  o g r o d 6 w  w  O l s z y  po­
czta Kraków. 2118 3 6

E .  U r n a ń s k i .

K ilk u  zdolnych

krawców damskich
potrzebuje

Magazyn strojów damskich
pod firmą 2268 2 3

M arya Prauss



Zwraca się uwagę na ogłoszenie w tym numerze firmy „3jToriS*6 w Krakowie.
6 Nr 2 4 . __________________________   N O W A  R E F O R M A .  Kraków, 1 Października 1893.V ' ——_  . . .  ...

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sn. * Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 

Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. icoi 46 52

P raco w n ia

\ BZEZBI
< BRZOSTOWSKICH
<  w Krakowie, Rynek głów ny, pod L. 6,

przyjmuje zamówienia na roboty kośeiel- 
n e , jako też salonowe , nadto wykonuje 
figury, popiersia, portrety, ornamenta sło­
wem wszystko, oo w zakres umiejętności 

sztuki wchodzi.
Nadto udzielamy nauki rysunków i mo- _ 

£  delowania w drzewie. 2228 1 3 7 i
r  i. K. i Stanisław Brzostowscy ji
J  artyśei. i

J a n  Ł l c k  otrzymał na swój ka< 
m i e ń  m a k w i c . k l  następującej tre 
śi i a te s t :

G. k. pizemysłowa szkoła rządową
W Wiedniu, I., Schellinggasse 13.

Do Pana
J. LslCłŁa

majstra kamieniarskiego i właścic'ela ka 
mieniołomów, 
w  f i  a k o w U ,  Galicya. 

Przedsięwzięte z Pańskim kamieniem próby 
o.azały następujące rezultaty :
Waga speoyfiozna =  1 dm.3 waży 2.44—2.62 kg 

Sita ciśnienia : 
w suehym stanie =  1236— 1394 klg. na m 
w wilgotnym stanie =  1045—1429 „ „ „

Przy badaniu wytrzymałości oa mróz, dopiero 
ps 26 razowem zamrożeniu i odtajaniu można 
było —ledwo dostrzedz jakieś nieznaczne siały 
na zewnątrz, a że mimo to nie dostrzeżono ani 
najmniejszej zmiany co do siły ciśnienia, zatem 
okazał się ten tak jnż badany kamień jeszcze 
dalej na ^aróz wytrwały.

Badanie co de zażycia wykazało następujące 
Korzystne wartości:

Zużycie za 200 obrotami brusa o 60 cm. prom.
27.71 do 29.61 gramów, 

lub 11.36 do 12.19 em.3 
(Przedsięwzięte przezemnie dotychezas próby 

z innemi piaskowcami *) okazały przeeiętuie 
zużycie 36 42 gramów iub 16.28 001.*.)

Profesor A Haunisch w. r.
kierownik przemynłowo-budowniczego 

laboratoryuin. 2293 1 3

*) Popatrz wynik badań kamieni budowlanych 
mc nar e ii auBtro-węgierskiej przez A. Haunc 
scha, Wiedeń, 1892, nakładu C. Griiaer.

MASSA.GE.
Dr. nichal Kaufmann
leczy jak daw niej: choroby s ta w ó w ,  m i ę .  
A ni i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hyeteryę), jako też atonię kjezek i ctyłość zapo- 
mocą mięsienia ( M a s f c a g ę ) , według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo ł _ izmarskiego przy u l .  U r o d ź *  
k l e j ,  p o d  Ł .  3 3 .  2285 1 5

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Wyborowe gatu' ki

HERBAT
i OKRUCHÓW

polecają

Porębski & Zimler
w  K r a k o w i e .  

Szczególn ie dobrym  sm ak iem
1 aromatem odznacza się h e r b a t a  
m l ę s z a n a ,  na 3 złr. lunt w. r , 
jest to herbata złożona z kilku odmien­
nych najprzedniejszych gatunków i zmie­
szana w różnym stosunku według wła­

snego sposobu. 2305 1 12

OOOOOOOOOOOOOO
a w a I 1 chlubnie polecony, p o s z n k u -  

■  H U k w I  j e  l e k c y j  w  m i e j s c a ,  
przygotowuje do wszelkioh egzaminów w zakre­
sie szkół średnich. Rezultat pomyślny pod gwa- 
rancyą. Bliżej pod adresem: „An“ poste re ­
startu K r a k ó w .  2304 1 3

Nauki robót a mianowicie: biaflgo szy­
cia , hafn i koronkarstwa, 

ndzielam, jak dawniej, w środy i soboty po po­
łudniu. K o r n e l i a  M a y e r b e r g .  

UI'oa Basztowa, L. 27 II piętro. 2290 1 3

SKŁAD FUTER
Antoniego Królikowskiego

w  K r a k o w i e
P łu c  D o m i n i k a ń s k i , L .  3 ,  
polsea w wielkim wyborze gotowe f u ­
t r a  m ę s k i e  i d a m s k i e  najświez 
szych fasonów, r o t u n d y ,  g a r n i t u ­
r y ,  o r a p k i ,  k o ł p a k i ,  z a r ę a a w -  

k l  d o  p o l o w a n i a  itd. 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie reparacye i uskutecznia takowe 
punktnainic po cenach nmiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje m a t e r y a ł y  na 
wierzchy męskie i damssio z najpierw 

szych fabryk. 2274 1 12

Ostrzeżenie.
F a b r y k a  o l e j u  a r c y k s i ę c i a  A l b r e c h t a  w  C i e s z y -  

u i t - M o b t a c h  ostrzega ninRjszem przi cl fabrykatami, ofiarowanemi 
n i e p r a w n i e  pod nazwą „ O l e j u  z  M o s t ó w 44. Dostawcy tych 
f a l s y k i k a t ó w  używają zazwyczaj starych beczek z  n a s z ą  s y ­
g n a t u r ą ,  chcąc w ten sposób nadać pozór prawdziwości swym  
falsyfikatom. 2 2 7 7  1 4

Z wdzięcznością przyjęlibyśmy wszelkie w tej mierze informacye, 
chcąc zapobiedz u a d U Ź y c L u ,  spotykającemu nasze wyroby.

Zarząd fabryki oleju arcykslęcia Albrechta w Gieszynie-Mosty.

Księgarnia G. G e M m  i Spółki f  Krakowie
poleca:

B a n d r o w s k i  E .  D r .  Wykład chemii ogólnej, część II. Chemia organiczna. 
1 z ł r .  6 0  c n t .

Ju n osza  KI. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 złr. 6 0  cnt. 
K am ocka J . Bądź wola Twoja. Modlitwy i rozmyślania na wszjstkie dni 

tygodnia i miesiąca, wydanie nowe krakowskie, 1 złr. 6 0  cn i., w o- 
praw ack ;  w płótno , brzegi złoc. 2  z łr . 2 0  cn t., w skórkę, brzegi 
złcc. 2  z łr . 5 0  cn t., w szagr. 3 złr., w jucht 3 złr. 5 0  cnt.

— Zdrowaś Marya. Książka do nabożeństwa dla młodego wieku,..,oddzielnie dla 
chłopców i dziewcząt, po 8 0  cn t., w oprawach: w płótno, brzegi złoc.
1 zlr. 35  cn t., w skórkę , brzegi złoc. 1 złr. 6 0  cnt., w szagryn
2  zlr ., w jucht 2  z łr . 5 0  cnt.

K rajew sk i W l. Dr. I. Bady i wskazówki higieniczne. II. Życiorys z por­
tretem przez Ł ań cu ck iego . 5 0  cnt.

M śclgnicw . Pobóg, opowieść z powstania 1863 roku. 1 z lr . 5 0  cnt. 
N iem cew icz J . Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 zlr ., w ozdobnej 

opraw ie 2  zlr.
R ew ień sk i. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, układanie, 

choroby i ich leczenie, z liczn. drzeworytami w tekście. 1 zlr. 6 0  cn t., 
w oprawie 2  zlr. IO cn t.

R ohlw es. Nauka leczenia zwierząt domowych. 1 zlr. 3 0  cn t., w oprawie 
1 z lr . 6 0  cn t.

Hnlima Z. Ł. Historya Franka i Frankistów. 1 zlr. 6 0  cnt.
W  spraw ie m onetarne). 20 cnt.
Zalęaki 8t. k s. T. J . Geneza i rozwój nihilizmu w Rjsyi , wyd >n'e d ru ­

gie  pom nożone 3  zlr. 2216 3 a

% 
&

8 J O Z E F  N P L I C H A Ł
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a ,  1 8 ,  ^  

------------------------------      M
TmPIERWSZA PRACOWNIA BRONI BS SKŁAD BRONI ROŻNYCH SYSTEMÓW £

^  własnego wyrobu, jakoteż pierwszorzędnych fabryk zagranicznych.
Broń patentowana Bittner-Weigl, oryginalna Teschnera-W. Collath. ^  

Rewolwery i floberty w wielkim  wyborze. ^SiG  W szelk ie  przybory m y śliw sk ie , ja k o też  do szerm ierk i,
Ł u s k i  i  p a tr o n y  w szelkiego  rorłza ju . 1442 16 30

O .  k .  s p r z e d a ż  p r o o ł i u  i  ś r ó t u .  W

u  * r i  w j u m u n / M  OH dawien dawna ze swej d
r a i  H E R B A T A

^  w  i

Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu znana prawdziwa
ROSYJSKA

w  b a n a ł u   21 5 6 O

W . A D A M O W IC ZA
w  B r o d a o h

i funt bardzo dobrej .  złr. i.4i<
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  złr. 2.50 
funt .Im peria l' cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . złr. i .2 0
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuaziw" franco 5 kilo złr. 9.50

odznaczony

Ogłoszenie.
  2271 1

W sprawie postępowania śled­
czego przeciw Arweiowi i wspól­
nikom — Nr. 7. I 83 92 — donosi 
się , iż odezwa sędziego śledczego 
przy tutejszym królewskim sądzie 
krajowym, wydana dnia 19 listo­
pada 1892 roku, a dotycząca cy ­
gana Jana Sachorkę, wskutek tego, 
że ściganie przeciw niemu odwoła­
ne było, załatwioną zostaje. 

Gliwice, 2 września 1893 r.
Prokurator pierwszy 

przy królewskim sądzie krajowym.

A L F R E D  B IA S IO N
w Krakowie

Optyk c. k. Kliniki okuł. Uniw. Jagiell.
magazyn założony w r. 1801,

S  m e d a l a m i  a r e b r n e m l  1  d y p l o m e m  
Ministerstwa, handlu,

poleca P. T. Publiczności, jako najstarsza lirma optyczna,

Okulary i Nanosniki (Pince-nez)
w najrozmaitszych ulepszonych oprawach, 

z© s z k ł a m i  f r a n c u s k i e u i i ,  n ą j d o k ł a d .  s z l i f o w a u e r n i ,
(wykonane według przepisów WW. PP. Lekarzy-Okulistów),

od 1 złr. 50 cnt ,
_alej ze szkłami O r l S t C b l l e  <SLe R o o ł i e  (du Brasilie) veritable, 
tóreto szkła w sile dysperryjnej i zupełnej bezbarwności są dotąd meprześcignione

Szkła „homogoine“ kombinowane sferyczne i cylindryczne
w oprawach według odległości źrenic i rozmiarów głowy, precyzyjnym szliłem

dokładnie wykonywane.

.ornetki teatralne i polowe achromatyczne od 5 złr.
I l i n o łu  UłUÓninftll/O (Lonjpe-vue-doubL) na dyjtans odległy 
L U Ilu iJ  n j u u i y U l t O  z pierwszorzędnych fabryk francuskich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, maszyn ortopedycznych i bandaży
( z a w s z e  n a j n o w s z e  w z o r u j .  1367 17 O

Zamówienia i reperacye odwrotnie. Cecy i towar bezkonkurencyjne. Na żąda­
n ie  cen n ik  z lOOO ilu stra cy j.

p :x x x x x x x x x x x x x ix x x x x x x x x m x ?
Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro­

cznych ochotników

jj„Intelligenzprnfung;44x
q  rozpocznie się dnia 1 października b. r. X

Honoraryum możliwie umiarkowane. O
Zgłoszenia przyjmuje się z grzeczności w  „Bazarze w y r o -O  

bów krajowych1*. 2 1 1 2 9 1 0 ^

x x x x x x x x x x x x x ix x x x x x »  m x x x ^
Niezbędną w kaźdem gospodarstwie jest

Kathreinera Kneippa kawa słodowa
ze smakiem zwykłej kawy ziarnistej. 71 41 52

Ma ona ten niezem nieprzewyżazony przymiot, że można odzwy- 
ezaić się od szkodliwego używania oiemięszanej lub z surogatem pomię- 
szanej kawy ziarnistej i przygotować sobie o wiele l e p i e j  s m a k u -  
j ą c ą ,  a przytein z d r o w s z ą  i p o ż y w n i e j s z ą  kawę. — N ie -  
p r z e w y ż s z o n y  d o d a t e k  d o  k a w y  z i a r n i s t e j .

Nadzwyczaj polecenia godny dla pań, dzieci i chorych.
Należy unikać starannie naśladownictwa. 

W s z ę d z ie  m o ż n a  d o s t a ć  — '/, k i l o  A 3 5  c e n t .

K w izdy p łyn  przyw rotczy
woda do mycia koni.

O e n a  f l a s z k i  l  z l r .  4 0  o n t .

Od 3 0  l a t  w s t a j n i a c h  d w o r s k i c h  i w w i ę k s z y c h  s t a j n i a c h  w o j-  
s k o w y c h  i c y w i l n y c h  w użyoniu dla w z m o c n i e n i a  p r z e d  i p r z y -  
w r ó c e n i a  s i l  p o  w i e l k i c h  t r u d a c h ,  w z w i c h n i ę c i a c h ,  n a d w i -  
c h n i ę c i a c h ,  s t w a r d n i e n i u  ś c i ę g i c ń  itp., usposabia konia d o  z n a k o ­

m i t y c h  u s ł u g .

1
iv ap tek ach
A u s t r o - W ę g i e r .

Do  n a b y c i a  
d r o g n e r y a c h

G Ł Ó W N Y  S K JL 4 D
Franz Jołi. Kwlzda

k. u k. ósterr. und kónigl. ruinan. Hoflieferaut, Kreisapotheker
K o r n  o u b u r g  bei W l e n .  522 15 20

#Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie

•MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ*
S w  Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecaj ą j zarazem

• kapelusze damskie •
H  w wielkim wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p i ó r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  J  
A . s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres toalety ^  
7  damskiej wchodzące. a

V»mAH.lnnln — nnmołtl/lirl 1»T7 krt n TI i 1»!/ fi O. ? <3 n 1 O 3 7. n 5 iłl 7. O HSfp m i ftlft-

p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i
damskiej wehodząee.

Z a m ó w i e n i a  s p r o w i n c y i  wykonnje jak najspieszniej z gusten i ele- 
^  ganoyą p o  e e n a e h  u m i a r k o w a n y c h .
A  M o d e l e  p a r y s k i e .  1489 42 O

Należy uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie

Kwizdy płynu przywrotczego. 1

Młody, inteligentny handlowiec
Polak przyjemnej powierzohownośoi, posiaiaią- 
ey majątek, w interesie i realności, 25.000 złr., 
oraz stały uboezny dochód roczny 1000 złr., 
posznkuje, z braku znajomości, t o w a r z y s k i  
ż y c i a ,  p a n n y ,  posiadającej odpowiedni ma­
jątek. — Potjgrafi* pożądina, za dyskreeyę rę 

czy słowem honoru.
Zgłoszenia uprasza nadsyłać do Admintstracyi 

„M. Reformy" dla S . S . 2292 1 6

Dla oficerów
i urzędników państwowych!
Prawdziwe srebrne i z ło ­
te borty, galony i sznury

kupują po najwyższych cenach

Louis Roesslar it Go.
W ien, VII/3, Kaisersłrasse 80, 

Oesterreichishe Gold und Silber- 
Gekratź- u. Scheideanstalt.

Perfumami eleganckiego świata są

National-P&rfum.
Są one miłe i odświeżające, przeto także są bar­
dzo polecane jako perfumy do cbnstek. Flakon 
2121 z strzykawką 80 cnt i złr. 1.20. 1 2

Do nabycia w Krakowie u p. Maryi Jarosze- 
wicz, ni. Floryańska, 39; w Podgórzu a M. Kao- 
blaueh ; w Kentach u Karola Zakrzewskiego i 
A. Krzysztoforskiej ; w Wadowicach u J. Rauch- 
w ergera; w Oświęcimiu u J  Singera i A. Pola­
czka ; w Bochni u Pawła Niedzielskiego i J. M i­
chnika; w Tarnowie u hunryka Szancera; w Dą- 
browej Markusa Feniche.a ; w Dębicy u Jady i 
Sabiny B ross; w Ropczycach u Obiela Schón- 
felda ; w Kolbuszowy u Schneidla Letztera ; w 
Rzeszowie u Golde Eisena ; w Jarosławiu u Mi­
chała Ludwiga ; w Łańcucie u Hermanna Feuera; 
w Przeworsku a Mendla Adolfa; w Przemyślu 
u Kugen. Erbera ze Lwowa.

Aparata elektryczne lecznicze
1773 19 21

z prądem stałym i indukcyjnym
poleca

K .  Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk, Kraków, Linia A—B, 39.

N. STJ Y G L A
w i e d e ń s k i e

PIECZYWKA!
uznane za najlepsze do herbaty, wina i lo 
dów. W suehem miejscu trzymane nie traoą 
gms\u i dobroci całemi miesiącami i dlatego 
mo na je polecić najlepiej każdej rodzicie. 
Cierpiącym na iołącek p-zez lekarzy pele 
cone ! Za nadesłaniem 40 cnt. wysyła się 

franco pudełko na próbę.
Również znakomity c h l e b  G r a h a m a .

N. Stingl A Nefle
W i e d e ń ,  I I . ,  C l r c u s g a s s e  N r .  3 6 ,  

P o s t  3 .  2271 1 20

Ubogi ukończony uczeń gimnazjalny
poszukuje lekeyj w miejsou lub na prowincyi 

Bliższa wiadomość pod adresem A . B .  poste 
res.ante R a d y m n o .  2270 % 3

■ ł w r ^ t n i T —

r C. k. kolejowa Oyrekcya rucfiu w Krakowie.
Nr. 35357/III.

ilozpisanie dostawy.

i i
%

Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów potrzebnych na rok 1 94 nastąpi 
w drodze rozprawy ofertowej a m ianow icie:

1) €emeut, niegaszone wapno, ogniotrw ałe cegły, g lin k a  i mączka.
2) Cegły do pokrywania, dachów, żw ir, kam ień łam any. Lj
3) M ateryały  do ośw ietlan ia, czyszczenia i uszczelni au la  (knoty, IU 

pochodnie, juta, kłaki, szmaty, wełna do czyszczenia, konopie, mydło, świece etc.)
4) Żelazo walcowane, b lreh a  żelazu a i stalowa, stal.
5) T ow ary  żelazne (drut żelazny, linki druciane, łańcuchy, siatki druciane, ni- 

ty, mutry do śrub, sztyfty etc.)
fi) M etale i wyroby m etalowe (antymon, blacha mosiężna, cynkowa, pakfon- 

gowa, drut mosiężny, plomby z ołowiu, palniki etc.)
7) Pokosty i lak iery , fa rby , wyroby chemiczne, k lej etc.
8) Tow ary  płócienne, cerata, linoleum , jedw ab 1 nici.
9) W yroby  szmwklerskie.

10) W y roby  powrożnicze.
11) W y ro by  kauczukowe.
12) W y ro by  skórzane.
13) W7yroby szczotkarskie.
14) W y ro b y  ze szkła.
15) M aterya ły  kancelaryjne.
Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku miteryałuw inoż powziąć z for­

mularzy ofertowych, które tak samo jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy motna przeg!ą- 
dnąć i otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesianiem porta) u p ) łpi-> mej c k. k lejo­
wej Dyrekeyi ruchu.

Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach, ostemplowane wraz z za: 
łącznikami stemplami ra 50 kr. za każdy arkusz, opięczętowane i zaopatrzono napisem „Ofert f 
na dostawę różnych materyałów" należy wnieść do c. k. kolejowej Dyrekeyi rnchn w Krako­
wie najpóźniej do 25 październ ika b. r. do 12 godziny w południe.

Ceny ma się podać franko jednej ze stacyi c. k. kolei państwowych wraz z opakowaniem
W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, że oferent zna „Ogólne warunki 

dostawy dla materyałów c. k. kolei państwowych" jakoteż względnie istmejące szczegółowe wa­
runki na przedmioty oferowane i warunki te w zupełności przyjmuje. Odnoszące się do oferty 
próbki należy osobno opakowane w ilości wystarczającej do wykonania próby, lrunko nalesłać.

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu roku 1894 według potrzeby 
na podstawie częściowj eh zamówień.

Każdemu oferentowi przysłużą prawo być obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, 
które dnia 25 października o 1 godzinie po południu nastąpi.

Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcya ruchu zastrzega sobie prawo, oferty bądź na całą 
ilość oferowanego materyału, bądź też tylko na część takowego przyjąć lub nareszcie zupełnie 
tdrzució.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warunkom niniejszego roz­
pisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 2210 1

Kraków, 1 października 1893.

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu. 5j

Z di okami Z wiatrowej w Krakowia Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielaiu. Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewaki


